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PRASY „CZYTELNIK"

Nasza praca i walka jest częścią wielkiego dzieła f
budowy nowego świata

Plenum CRZZ uchwaliło wytyczne dla działania związków zawodowych 
w czwartym roku Planu Sześcioletniego

rr~’"xocrrrjooc:
NiCOLAVS COPERNICVS

MatHemiticut.

WARSZAWA (PAP). 4-ty rok Planu 6-Ietniego —- nowy waż­
ny etap budownictwa socjalizmu w Polsce stawia poważne, odpo­
wiedzialne zadania przed związkami zawodowymi. Omówieniu 
tych zadań i ustaleniu dróg ich realizacji poświęcone było XI 
plenum Centralnej Rady Zw. Zaw., które obradowało w dniach 
17 i 18 bm. w Warszawie. W obradach uczestniczyli prócz człon­
ków plenum liczni zaproszeni goście — przedstawiciele minis­
terstw gospodarczych, ORZZ, Zarządów Głównych i Okręgo­
wych Związków Zaw. oraz przodujących rad zakładowych.

W pierwszym dniu plenum przewodniczący CRZZ Wiktor 
Klosiewicz wygłosił referat pt. „Zadania związków zaw. w 4 ro­
ku Planu 6-Ietniego".

Referat przewodniczącego CRZZ W.Kłosiewicza

Przystępując do realizacji 4 
| roku naszego planu stawiamy so­
bie za zadanie:

■)

Po wyczerpującym zanalizowa 
niu wyników realizacji Planu w 
r. 1952 orSz omówieniu zadań sto 
jących przed związkami zawodo­
wymi w r. 1953 Wiktor Ktosie- 
wicz stwierdził:

Weszliśmy w 4. rok Planu 
6-letniego. Weszliśmy w ten rok 
wzbogaceni o doświadczenia 
trzech pierwszych lat budownic-

20 rocznica przemówienia
Józefa Stalina

<flo kofcfftoiBiikSw
MOSKWA (PAP). W dniu 18 

bm. minęło 20 lat od dnia, w któ 
rym J. Stalin w swym historycz­
nym przemówieniu na I Wszech- 
związkowyni Zjeździe Kolehoźni 
ków - Przodowników Pracy pod­
sumował wyniki kolektywizacji, 
określił zadania i wskazał drogi 
dalszego rozwoju rolnictwa socja 
listycznego i umocnienia ustroju 
kołchozowego w ZSRR.

..Prawda“ opublikowała w 
związku z tą rocznicą artykuł W. 
Abramowa pt. „Triumf ustroju 
kołchozowego".

Po zobrazowaniu dorobku koł­
chozowego autor artykułu stwier
dza, że dyrektywy XIX Zjazdu 
KPZR w sprawie Piątego Pięcio­
letniego Planu otwierają wspa­
niałe perspektywy dalszego roz­
woju rolnictwa.

twa socjalistycznego, wzbogace­
ni wskazaniami VII Plenum na­
szej partii, doświadczeniami kam 
panil wyborczej, cennymi nauka­
mi XIX Zjazdu KPZR i głęboką 
wiedzą zawartą w g nialnym dziej

kierowanie przez związki za 
jwodowe ruchem współzawodnic- 
i twa socjalistycznego, zerwać z 
j akcyjnością we współzaiwodnic- 
j twie, a przekształcić je w ruch 
i trwały i systematyczny. Wydać 
! nieubłaganą walkę wszelkim zry- 
; worn w produkcji, pracować ryt- 
j micznie, wykonywać od pierwsze 
go dnia miesiąca planowe zada­
nia, Śmielej i konsekwentniej,^ w 
sposób planowy upowszechniać 
wyższe, stach ano w?kie formy 
pracy.

Wydać bezwzględną walkę 
formalizmowi i biurokraty*"

le Tow. Stalina „Ekonomiczne pro jmowl , we wspjdzawodnictwie, 
bierny socjalizmu w ZSRR“. (przenosić szeroko do wszystkich 

Czeka nas nowy trudny rok zakładów przodujące doświadczę 
pracy, nowy rok zmagań na' nja naszych czołowych przodow- 
wszystkich frontach naszego bu- j ników, racjonalizatorów i nowa- 
downictwa. j torów produkcji. Podciągać ro-

Realizujemy nasz plan w wa- botników słabszych do poziomu
runkach ostrej walki klasowej. 
Istnieje i działa u nas wróg nie 
cofający się przed żadnymi środ­
kami szkodnictwa, od wrogiej kła 
mliwej propagandy, poprzez 
szpiegostwo do otwartych aktów 
sabotażu i dywersji.

Zaostrzenie czujności — to wal 
ka z awariami i wypadkami, to 
bezwzględna, ochrona tajemnic 
państwowych, to walka z wro­
gą plotką, to tępienie niefraso­
bliwości i gapiostwa wobec dro­
bnych nieraz, lecz wyraźnych 
przejawów działalności wroga.

Nasza praca i nasza walka o

przodujących, 
a! Umocnić socjalistyczną dy- 
«I scyplinę pracy, wyplenić z 
szeregów związkowych toleran­
cyjny stosunek do bumelanctwa 
i opuszczani a się w pracy za wo* 
dowej. Występować zdecydowa­
nie przeciw tym wszystkim, któ­
rzy przyzwyczaili się nie wyko­
nywać planów, którzy nie trak­
tują planu jako bezwzględnie 
obowiązującej ustawy.

Powiązać całą działalność kul 
tura Ino - oświatową związ- 

! ków zawodowych, prace zwląz*
realizację naszych planów jest I kowych świetlic i Domów Kul- 
częścią wielkich zmagań całej po! ^ ptaee komisji kulturalno - 
stępowej ludzkości o okiełznanie; kwiatowych i nowowybranyeh 
pozbawionych sumień mórder-j organizatorów' pra-cy kulturalno - 
ców, chcących wtrącić świat w| Oświatowej w grupach zwrązko- 
kataklizm nowej wojny. \Mvych z zagadnieniami walki o

Nasza codzienna praca jest 
częścią wielkiego dzieła budowa­
nia nowego świata, któcego wzór 
widzimy w budującym komu­
nizm narodzie radzieckim.

Hasz komentarz
Dobre siewy - to dobre plony

CO TRZEBA ZROBIĆ W NAJBLIŻSZYM MIESIĄCU, AŻE­
BY Z NADEJŚCIEM SŁONECZNYCH DNI BYC PRZYGOTO­
WANYM DO SIEWU WIOSENNEGO? Na to pytanie winniśmy 
znaleźć jak najszybciej odpowiedź.

Fakty dowodzą, że w ub. roku rady narodowe, PZGS-y i GS-y 
nie rozpracowały należycie planu kampanii wiosennej, co zaha­
mowało sprawne przeprowadzenie zasiewów.

A więc — WALKĘ O URODZAJ W IV ROKU PLANU 
6-LETNIEGO NALEŻY ROZPOCZĄĆ OD ZAOPATRZENIA 
WSI W POTRZEBNE ZBOŻE KWALIFIKOWANE. Z wydatną po­
mocą w zaopatrzeniu chłopów woj. gdańskiego w czyste i suche 
ziarno pospieszą PGR-y. Poważna partia zboża nadeszła już z 
zespołu PRUSIEWO. Szerokim strumieniem wpływać będzie ziar­
no z CIESZYNOWA, KOPYTKO WA, KWIDZYNA, LEŻNA, WAP­
LEWA, RUSOCINA i LISEWA. Przypominamy zespołom PGR, że 
termin dostawy zboża upływa 2 marca bor.

Trzeba, aby chłopi nie zwlekali z wymianą ziarna w gminnych | 
spółdzielniach. Za 100 kg ziarna selekcyjnego chłop daje 100 kg j 
ziarna konsumcyjnego z 10 proc. dopłatą w gotówce.

Rady Narodowe winny już dziś pomyśleć o uaktywnieniu ko- i 
misji odbioru ziarna siewnego. Należy również zorganizować wy- I 
mianę ziarna między PGR-ami, spółdzielniami produkcyjnymi 
oraz pracującym chłopstwem.

Niemniej ważną jest sprawa zaprawiania ziarna przed doko­
naniem siewu. Chodzi przede wszystkim o zboże, będące w posia­
daniu indywidualnych chłopów. Chłop musi jasno zdać sobie 
sprawę z tego, że ZIARNO ZAPRAWIONE ODPORNE JEST NA 
WSZELKIE CHOROBY I SZKODNIKI. PONADTO ZAPEWNIA 
DALEKO WYŻSZE PLONY. Nie mogą powtórzyć się fakty wy­
dania przez pracowników GS ziarna niezaprawionego, jak to mia­
ło miejsce w gminie Tych nowy w pow. kwidzyńskim.

W woj. gdańskim zorganizowano wiele punktów zaprawia­
nia ziarna. Np. w pow. gdańskim na 15 punktów przewiduje się 
38 zaprawiarek do zboża, w pow. tczewskim w 8 punktach — 34 
zaprawiariki ręczne i motorowe, a w pow. kartuskim — 39 zapra­
wi arek. Doprowadzenie wszystkich maszyn do natychmiastowego 
stanu używalności jest najpilniejszym zadaniem POM-ów i 
GOM-ów.

Niezwłocznego omówienia wymaga również ZAOPATRZENIE 
WSI W NAWOZY SZTUCZNE. Należy stwierdzić, że w tej chwili 
GS-y zaopatrzone są w nawozy w 75 proc. Władze, uwzględniając 
warunki glebowe i zapotrzebowanie poszczególnych powiatów 
przydzieliły NA WOJ. GDAŃSKIE 21.222 TONY NAWOZÓW O- 
RAZ 3.908 TON WAPNA. Pożądanym jest, by ci chłopi, którzy 
kontraktowali zboże, już teraz zaopatrywali się w nawozy po­
mocnicze.

Organizacje partyjne, rady narodowe, służba rolna, ZSCh i 
cały aktyw powiatowy, gminny i gromadzki winny wreszcie czu­
wać NAD SZYBKIM URUCHOMIENIEM KREDYTÓW NA 
ZAKUP NAWOZÓW SZTUCZNYCH, ZIARNA I MECHANICZ­
NĄ UPRAWĘ. Dalej, potężnym środkiem przyspieszenia i spraw­
nego przeprowadzenia kampanii wiosennej — jest dobrze zorga­
nizowana POMOC SĄSIEDZKA I WSPÓŁZAWODNICTWO mię 
dzy gromadami, spółdzielniami produkcyjnymi i PGR-ami.

Takie oto stoją przed wsią zadania w walce o zwiększenie wy 
dajności z każdego hektar».

plan i o rozwój współzawodni­
ctwa pracy o rytmiczne wykony­
wanie planów’ produkcyjnych.

Popularyzować poprzez propa* 
gandę związkową wybitnych 

| przodowników i ich metody pra 
| cy. Opracowywać odpowiednie 
; wydawnictwa i szerzej omawiać 
; przodujące osiągnięcia w prasie 
związkowej centralnej i branżo­
wej.

W trosce o rozwój socjali­
stycznego współzawodnictwa 

zacieśniać współpracę z admini­
stracją gospodarczą, przestrzegać 
pełnej realizacji uchwały Rządu 
z dnia 16 2. 1952 r,

Dbać o wysoką jakość pro­
dukcji, tępić i piętnować 

wszelkie przejawy brakoróbstwa. 
Przestrzegać dyscypliny techno­
logicznej, walczyć z awariami i 
przestojami, planowo przeprowa 
dzać remonty zapobiegawcze. 

Uruchamiać rezerwy materia 
Iowę, dążyć do oszczędnego 

gospodarowania paliwem i surow 
carni. Przestrzegać surowo norm 
zużycia materiałowego. Zbierać 
i oddawać do produkcji surowce 
wtórne.

Wzmóc troskę o człowieka, z
uporem i stanowczością wy* 

stępować w sprawie poprawy wa 
runków bytowych pracowników, 
czuwać nad pełnym wykorzysta­
niem sum na akcję socjalną oraz 
na budownictwo mieszkaniowe i 
ochronę pracy. Szeroko zakładać 
ogródki działkowe i czuwać nad 
rozwojem OZR-ów.

Zwalczać wszelkie przejawy 
biurokratyzmu i rutyniarstwa 

w pracy związkowej, reagować 
żywo na wszelkie głosy krytyki 
mas członkowskich, powiązać się 
ściśle z zakładami pracy, uczyć 
się od mas krytyki i samokryty­
ki i stosować ją w codziennej 
pracy związkowej. Przejawiać na 
codzień czujność rewolucyjną w 
walce z wrogiem klasowym.

W naszej działalności związko­
wej kierować się będziemy wska 
zaniem Towarzysza Bieruta, za­
warłam w przemówieniu na na­
radzie warszawskiego aktywu 
partyjnego po powrocie z XIX 
Zjazdu KPZR:

„Niechaj pobudzające cło 
działania idee XIX Zjazdu i 
mobilizujący apel Towarzysza 
Stalina do partii komunistycz 
nych i robotnicach natchnie 
nas zapałem do dalszej walki 
o pokój na świecie, o jak naj­
rychlejsze. pełne zwycięstwo 
socjalizmu w naszej ojczyź­
nie“.

i)

Quidtun# ß mihi terra momur.Solfa qiń f/f if* 
confint eakulnsindctneM,

H. V. XII.

W dniu 19 lutego 1Ą7S r. urodził się Mikołaj Kopernik — 
genialny polski uczony, znakomity astronom i humanista, 
twórca nowej epoki w nauce. W tym roku mija róumież Ą10 
lat od dnia śmierci Kopernika i wydania jego przełomowego 
dla rozwoju myśli ludzkiej dzieła „O obrotach ciał niebies­
kich". k00 rocznica śmierci Kopernika przypadła w okresie, 
kiedy naród polski, jęcząc pod jarzmem hitlerowskiej okupacji, 
nie mógł godnie uczcić pamięci wielkiego Polaka i jednego z 
największych geniuszy ludzkości. Dlatego rocznicę tę obcho­
dzić będziemy uroczyście w roku bieżącym. (W 'nadchodzącą 
niedzielę Mikołajowi Kopernikowi poświęcimy w „Rejsach“ 
obszerny artykuł)

J

Uchwały plenum
Nad referatem wywiązała się] Druga przyjęta uchwała brzmi: 

dyskusja, w której zabrało głos j plenum CRZZ w związku z 
30 uczestników obrad. upływem kadencji CRZZ, posta-

! nawia zwołać III Kongres Zw.
Uczestnicy plenum przyjęli u-jZaw. w trzecim kwartale 1953 r. 

chwałę, ^której zatwierdzili re-jPlenum upoważnia sekretariat do 
ferat jryfewodniczącego CRZZ ustalenia dokładnej daty Kongrc 
Wiktora Kłosiewieza jako wy-j su, jak również liczby delegatów 
tyczne dla dalszego działania. i zaproszonych gości“.

W1353 r. rozpocznie się ’ '
nowych wielkich elektrown

KRAKÓW (PAP). W Jaworznie odbyła się I Ogólnokrajowa 
Narada Budownictwa Energetycznego. W naradzie wzięło udział 
ok. 400 inżynierów, techników, przód < bzików pracy i racjonalizm 
torów z przedsiębiorstw biorących udział w rozbudowie nasze i 
energetyki. W obradach uczestniczyli min. energetyki inż. Jasz 
czuk, przedstawiciele KC PZPR, przedstawiciele PKPG i zainter«' 
sowanych resortów’.
Narada wytyczyła sposoby rea­

lizacji planu roku bież., w któ-
1 rym postawiono przed budownic­
twem energetycznym zadania u- 
ruchomienia w elektrowniach tur 
bozespołów i kotłów o łącznej 
mocy i wydajności ponad dwu­
krotnie większej niż w 1952 r.

W 1953 7. rozpoczyna się reali­
zacja zakreślonego na wielką 
skalę planu ucieplowienia szere­
gu miast. Rozpoczyna się montaż 
wielkiej, na wzorach radzieckich 
opartej, elektro - ciepłowni na Że 
raniu. W roku bieżącym nastąpi 
również częściowe uruchomienie 
najpoważniejszej budowy w e- 
nergetyce — siłowni Jaworzno II 
oraz prowadzić się będzie budo­
wy elektrowni w Mieohowicacb, 
Zabrzu, Szczecinie, GDYNI itp.

W zakresie energetyki wodnej 
plan roku bieżącego stawia zada­
nie uruchomienia nowej elektro­
wni w Porąbce, rozpoczęcia no­
wego etapu budowy elektrowni 
w Brzegu Dolnym i przygotowa­
nia budowy elektrowni wodnej 

i w Czorsztynie i innych.
W budownictwie sieciowym 

najpoważniejszym zadaniem jest 
terminowe zakończenie budowy 
nowych linii wysokiego napięci śr.

Napięcie o pełnej wysokości be 
dzie po yaz pierwszy zastosowa­
ne w Polsce.

Dnia 18 bm. Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie skaza! 
na karę śmierci dwóch amerykańskich szpiegów i dywersan- 
tów: Stefana Skrzyszowskiego i Dionizego* Sosnowskiego. Obaj 
skazani w listopadzie 1952 r. zostali zrzuceni na spadochronach 
przez amerykański samolot wojskowy na terenie woj. kosza­
lińskiego — z zadaniem zorganizowania w Polsce dywersji i 
szpiegostwa na rzecz wywiadu USA. (Do wiadomości na str. 2).

Na zdjęciu od lewej: Stefan Skrzyszowski i Dionizy Sos­
nowski na ławie oskarżonych. CAF •— fot. Zyg. Wdowiński

Obchody ku czci Moliera 
w Związku Radzieckim

MOSKWA (PAP). Społeczeństwo ra­
dzieckie obchodziło w dniu 17 lutego 
br. 280 rocznice zgonu wielkiego ko­
mediopisarza francuskiego — Moliera, 
W wielu bibliotekach i klubach sto­
licy radzieckiej otwarto wystawy. 

Wspaniałe komedie wielkiego * pisa­
rza francuskiego wchodzą do reper­
tuaru wielu radzieckich teatrów.

Francuski front reakcji
przeforsował 

haniebną uchwałą
PARYŻ (PAP). Rząd francuski dą­

żąc do wzmożenia faszyzacji kraju, 
przedstawił w parlamencie projekt vi­
sta wy o amnestii dla alzackich kola­
borantów z czasów okupacji hitlerov 
skiej,

Amnestia ma również objąć alr-ta­
kich zbrodniarzy wojennych, skaza­
nych niedawno za czynny udział w 
bestialskim wymordowaniu ludności 
w Oradour.

Jak wiadomo, cały front reakcji 
prowadzi już od dawna, przy popar­
ciu rządu, akcję w obronie zbrodnia­
rzy wojennych z Oradour. Prasa re­
akcyjna z całym cynizmem twierdzi, 
że i tak już łagodny wyrok sądu woj­
skowego w Bordeaux jest „zbyt su­
rowy“. a morderców z Oradour przed 
stawia jako „niewinne ofiary“.

Dnia 17 bm. delegacja depu­
towanych wszystkich partii reakevi- 
nych od RPF do SFIO włącznie, od­
wiedziła premiera Rene Mayera, do­
magając się natychmiastowego za wie 
szenia kar orzeczonych przez sąd

We wtorek wyżej wymienioną dele­
gację przyjął prezydent Auriol.

Jak się dowiadujemy w ostat­
niej chwili, we czwartek 19 bm. 
Zgromadzenie Narodowe zjedno­
czonymi głosami frontu reakcji
uchwaliło haniebną ustawę o 
amnestii dla alzackich kolabora* 
cjonistów, w tej liczbie dla ska­
lnych niedawno w Bordeaux 
morderców ludności francuskiej 
w Oradour.

Falska Rzeczpospolita Ludowa udziela szczególnego poparcia 
§ wszechstronnej pomocy powstającym na zasadzie dobrowolności

rolniczym spółdzielniom produkcyjnym
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dziennik bałtycki /NR Hf

Agitacja Marii Tarnowskiej
— Żeby nie Tarnowska, nie rosłaby tak nasza spółdziel­

nia — powiedział ml stary kGwal spółdzielni produkcyjnej 
Mrzezino. — I nowi członkowie by nie przybywali...

Słowa te zrozumiałem później, po rozmowie z nią samą...

I dobrym robotnikiem. Jak chce- j torf do ' samej szopy. Nie trzeba 
j cie, aleja- stawiam wniosek: przyj byłoby odpracowywać u Myślisza 
| jąć Baję Leona z powrotem. i za to wożenie. Wykorzystuje was 
j Przekonała ich tym. Jeszcze! ten kułak...
I się niektórzy burzyli, ale więk

Zebranie, tak* jak zresztą każde j Tarnowski i kilku innych gospo- 
prawie dotychczasowe zebranie i darzy zaczęło mówić o spółdzielni 
spółdzielców z Mrzezina, było' bu-1 produkcyjnej, przystał do nich z 
rzliwe. Każdy miał inne zdanie j myślą o lepszej przyszłości, Zo- 
w sprawach, które obejmował po j stał jednym z założycieli wspól- 
rządek dzienny, każdy chciałby nej gospodarki. Buja nie jest czio 
jeszcze ,.po swojemu“, tak jak j wiekiem, który robi coś na po- 
jemu najwygodniej. Przewodni- j kaz — gada dużo, a kiedy przyj- 
czący ochrypł aż od ciągłego po- j dzie co do czego, to uchyla się

szosę wzięła już jej stronę, 
jak Tarnowska mówi... znali

krzykiwania: „Spokój tam.
wszyscy razem“...

— Każdy chciałby rządzić — okre 
śliła to Tarnowska, którą znali 
wszyscy z tego, że na każdym ze­
braniu musiała zabrać głos, a za­
brawszy go potrafiła wszystkich 
pogodzić. — Nie limie ją jeszcze 
ludzie po nowemu, w kolektywie.

Miała rację. Członkowie spół­
dzielni produkcyjnej Mrzezino, 
gospodarując wspólnie dopiero 
rok, nie czuli się jeszcze spół­
dzielcami. Każdy przyzwyczajo­
ny był do „swoich“ metod pra­
cy, które uważał za najlepsze i 
chciał teraz narzucić spółdzielni. 
Każdy miał swoje indywidualne 
zdanie i dlatego żadna jeszcze 
sprawa nie została przeprowadzo 
na bez waśni i sprzeczek.

Tak było i teraz. Bo na zebra­
niu stanęła sprawa Buja.

Cofajmy się nieco 
w przeszłość

Leon Buja nie należał do bied­
nych gospodarzy. Miał 7 ha ziemi, 
konia, 3 krowy. Jest poza tym 
młody, umie pracować, więc ży­
ło mu się jakoś nien aj gorzej. 
Jest poważny i stateczny. Nim po 
weźmie jakąś decyzję — przemy­
śli ją dokładnie. Umie patrzeć na 
życie. Dlatego kiedy Sztromski,

Zaszczytne wyróżnienie 
kopalni »Bielszowice«

WARSZAWA (PAP). Na podsta 
wie analizy pracy wszystkich ko­
palń w IV kwartale ub. roku

od roboty. Nie. Podpisał statut 
i miał jak najlepsze chęci. Chciał 
pracować.

Ale zaraz po zebraniu założy­
cielskim zaczęły się w nowej 
spółdzielni kłótnie i nieporozu­
mienia. Jakoś na odwrót niż po­
winno być. Przyczynił się do tego 
przede wszystkim przewodniczą­
cy Sztromski, który choć najwięk 
sze położył zasługi w założeniu 
spółdzielni, po jej powstaniu 
zmienił się nie do poznania. Nie 
chciało mu się pracować, uważał, 
że przewodniczący powinien tyl­
ko poganiać innych. Nie zajmo­
wał się sprawami spółdzielni, jeż 
dził tylko gdzieś stale i nikt go 
nie widział.

Naturalnym skutkiem takiego 
stanu rzeczy był bałagan orga­
nizacyjny, hamujący pierwsze 
kroki młodej spółdzielni.

Buja patrzył na to wszystko, 
myślał, ważył decyzję i wreszcie 
zdenerwował się. Wystąpił ze 
spółdzielni, a na pytanie: dlacze-

Bo

i wiedzieli, że leży jej na sercu 
sprawa spółdzielni.

Buja został przyjęty z powro­
tem, nawet wybrali go na zastęp­
cę przewodniczącego. Dziś pa­
trząc na wyremontowane wozy, 
pługi i maszyny, iktóre Leon ra­
zem ze starym Piochem oporzą-

— Wy partyjni jesteście, to agi 
tujecie, ale... — Tarnowska nie 
pozwoliła jej skończyć.

— Agituję, no i co? Czy za 
czymś złym agituję, za waszą 
krzywdą? Agituję, bo sama mam 
dobrze i chcę żeby wam też tak 
było. No i żeby nasza gromada 
dawała więcej robotnikom i pań­
stwu. Patrzcie na moją gospodar 
kę. Razem ze starym zapcacuje-

dza w spółdzielczej kuźni,, żeby my n$e tylko na życie, ale jeszcze
były gotowe do wiosny, nie ża­
łują swojej decyzji.

—• Miała rację Tarnowska — 
mówią...

AM, fee sama mam ifeisrze
Buja przyszedł do Tarnowskich 

akurat w chwili, kiedy Maria opo 
wiadała mi o tym wszystkim. U- 
siadł pod piecem j, nie patrząc na 
nas, powtórzył całą historię od 
początku. Nie przychodziło mu 
to łatwo, zacinał się prawie przy 
każdym zdaniu i marszczył czoło, 

‘ ale opowiedział przecież nie po­
zwalając sobie przerwać.

— Głupi byłem, ot co — po- 
wiecLiał - \ końcu.

Zapadło milczenie. Przerwała 
je Tarnowska muzyką ze swego 
pięknego radia, z którego była 
taka dumna. Oprócz nas trojga 
w izbie siedziała jeszcze sąsiad­
ka Tarnowskich. Wstąpiła fu „za 
interesem“ i milczała przez 
cały czas naszej rozmowy. Terazg°? odpowiadał krótko: . ! wykorzystawszy przerwę zwro-

gan“ Pogodzicie się, zaczniecie po d| . y do sospodVni: 
ludzku, to wstąpię z powrotem ,

Wrócił na swoją gospodarkę.
Orząc pługiem w jednego konia 
widział POM-owskie traktory 
przemierzające spółdzielcze pola. 
Patrząc na swoje krowy, myślał 
o kredytach, które od państwa 
otrzymała spółdzielnia na zakup 
inwentarza. Oglądał ukradkiem 
pszenicę, lepszą przecież, dorod­
niejszą niż u niego.

— Wiadomo — myślał — na­
wozy dostali, maszyny. Wspólnie 
zawsze lepiej pracować. Tylko, 
żeby nie ten bałagan...

Nie dawała mu spokoju myśl

Pożyczcie, Tarnowska, tro­
chę zboża, bo wiecie ciężko...

Sed&h, / . 
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Felsicie pieśni na Uralu
Miesięcznik „Słowianie“ podaje 

następującą informację:
W roku 1952 zespół Państwowe­

go Uralskiego Ludowego Chóru 
Rosyjskiego odwiedził Polskę. Wy­
stępując w Warszawie i innych 
miastach uczestnicy chóru zazna­
jamiali polskich przyjaciół z pieś­
nią rosyjską i jednocześnie pilnie

I

poznawali pieśni i tańce polskiego 
ludu.

Obecnie chór występuje z no­
wym programem, który zawiera 
szereg pozycji polskiej pieś- 
niarskiej i choreograficznej twór 
czości. Widzowie zawsze z sympa 
tią witają wykonanie przez ural 
ski chór pieśni i tańców - bratnie­
go narodu Polski Ludowej. (k;

co miesiąc możemy coś sobie ku 
pić, tak jak to radio na przykład.
Zboża mamy dosyć, cukru, węgla.
A teraz dostaliśmy od państwa 
kredyt i clornek sobie będziemy 
stawiać. Z łazienką, wiecie? Za 
tym agituję, tak. Spytajcie Baję 
czy jemu źie teraz.

I Buja zaczął opowiadać o spół 
dzielni. O tym, że dzięki pań­
stwowym kredytom mają dziś 
w oborze 12 dojnych krów, 3 ja­
łówki. tyleż oplaków i buhaja,
O tym, że dostali kredyty na bu­
dowę nowej chlewni, że będą sia­
li warzywa, które tak, jak in­
nym spółdzielniom, przyniosą im 
piękny dochód. Że w zeszłym, ro­
ku pięknie obrodziła pszenica —
24 q z łia, o tym wreszcie, że pra 
ca idzie teraz składniej, bo mniej
jest już kłótni i sporów. ____

Glembinka słuchała w milczę- j dniach prace nad planami naj- 
niu, z zaciekawieniem. / większego na świecie parku leś-

A kiedy Tarnowska przerwała. nego, który zostanie założony na 
na chwilę Buji., żeby opowiedzieć j południowym wybrzeżu Krymu, 
o tym jak bedzie wyglądała przyjPark ten zajmie obszar 15.224 ha. 
szła chlewnia, eto której ona sa-

W l&dach. oceanu
Prasa radziecka przynosi wiado? fok. Film prowadzi widza rów-

mość o pojawieniu się na ekra­
nach nowego filmu popularno - 
naukowego pt. „W lodach ocea­
nu“. Film wykonany jest koloro­
wo. Treścią jego jest życie polar­
nych zwierząt. Dużo uwagi poś­
więcono w filmie historii rodziny 
białych niedźwiedzi. Z sympatią i 
humorem pokazane są przygody 
białego niedźwiadka, który po raz 
pierwszy w życiu wybrał się na 
łowy. Niemniej interesujące są 
sceny, poświęcone życiu morsów i

nież na słynne „ptasie sejmy"s 
najwięcej jednak poświęca miejs­
ca światu podwodnemu: gąbkom, 
aktyniom, rozgwiazdom, krabom i 
rybom. Prasa podkreśla, że z fil­
mu przebija ogromne umiłowanie 
przyrody.

Kilka bardzo interesujących ko 
lorowych fotosów z tego filmu 
może znaleźć czytelnik w popu­
larnym tygodniku „Ogoniok“ z 
dnia 1 lutego br. (k)

Nalwlększy eta świecie park ieśmy
W Ministerstwie Gospodarki .Le 

śnej ZSRR zakończono w tych
gatunków, drzew i krzewów, m. 
in. eukaliptusy, platany, brzozy, 
klony, drzewa migdałowe, sosny, 
jodły itp. Za kilka lat południo­
wy brzeg Krymu zmieni swój wy 
gląd. Turyści będą mogli podzi­
wiać wspaniałe pejzaże. (m)

ma wstawi 12 własnych prosiąt,, 
sąsiadka zapaliła się nagle.

—... A świnki muszą być czy- i
Dlaczego nie? Mam, mogę j ściutkie, takie wiecie różowe, 

pożyczyć. Ale wiecie Glembinko| Trzeba koło nich, jak koło dzieci! 
co wam powiem? Wstąpcie do O, ja bym o nie umiała zadbać.

o spółdzielni. Czasami zdawało; f Dostalibyście i wv 
CRZZ przyznała załodze kopalni; spółdzielcze zwiozłyby, . „ , , . , przeciec odejść tak hez niczego
„Bielszowice szlandai przechod-j. nawd M}e spróbować naprawić

nas do spółdzielni.
Tamta poruszyła się niespokoj­

nie na krześle. Chciała coś powie 
dzieć. ale gospodyni mówiła już 
dalej:

— No a co, po zboże nie bę­
dziecie już potrzebowali do niko­
go przychodzić, bo dosyć będzie­
cie mieli' swego. Mówiliście, że 
torfu nie macie? A u nas każdy 
spółdzielca ma swoją działkę tor

a ko- 
wam

Umiem to...
Spostrzegła się nagle, że prze­

cież nie jest jeszcze członkiem 
spółdzielni i że nawet nie ma 
jeszcze zamiaru...

A Tarnowska mrugnęła poro­
zumiewawczo, co miało znaczyć: 
— Wygramy, co?

Zrozumiałem, co dla spółdzielni 
zrobiła i robi Tarnowska. Tar­
nowska, członek spółdzielni i agi 
tatar.

(Ł)

Zasadzonych tu będzie przeszło sto '

Nowe statki dla rzek syfoeryjjskfcłt
Tinmen, miasto położone nad 

bystrą rzeką Turą, jest kolebką 
syberyjskiej żeglugi portowej. W 
1838 roku w tym właśnie miejscu 
na wody Tury spuszczono pierw­
szy na Syberii statek parowy, wy 
budowany w stoczni tiumeńskiej, 
która przez długie jeszcze lata by 
ła jedynym tego rodzaju przed­
siębiorstwem w basenie Obi i Ir­
tysza.

Za rządów radzieckich prymi­
tywne urządzenia zastąpiono no­
wymi maszynami. Powstała tu 
wielka stocznia statków rzecz­

nych, kitóra rozwija się z roku na 
rok. Obecnie stocznia tiumeńska 
buduje olbrzymie holowniki i 
wielkie barki towarowe. Statki 
wyposażone są w potężne maszy­
ny i w wygodne kajuty dla zało­
gi.

W pobliżu stoczni buduje się 
obecnie nowe osiedle mieszkanio­
we dla robotników. W ubiegłym 
roku 230 rodzin otrzymało nowe 
mieszkania. Poza tym przyznano 
robotnikom i pracownikom 124 
tysiące rubli na budowę domków 
jednorodzinnych. (m)

ni i tytuł przodującego zakładu 
przemysłu węglowego oraz nagro 
dę pieniężną w wysokości 65 tys. 
złotych.

O sukcesie „Bielszowic“ zdecy­
dowało osiągnięcie w IV kwarta­
le ub. roku najwyższej w całym 
przemyśle węglowym wydajności 
pracy, najniższych kosztów wlas 
nych produkcji i najlepszej czysto 
ści urobku węgla.

Wystawa pomysłów
racjonalizatorskie!!
WROCŁAW (PAP). We Wrocła 

wiu została otwarta wystawa, o- 
brazująca dorobek nowatorów, 
pracowników zjednoczeń montażu 
urządzeń elektrycznych z całego 
kraju.

Wystawa zgromadziła ponad 70 
pomysłów usprawnień räcjonaliza 
torskich.

VIIMl&Autofyi

Sławetna ustawa
Słynna już z jak najgorszej 

strony w całym świecie amery­
kańska ustawa Mac Carrana, 
przewidująca prowadzenie dokład 
siego dochodzenia w stosunku do 
wszystkich osób, przybywających 
do USA I badanie ićh lojalności 
wobec faszystowskiego rządu Ei­
senhowera, wytwarza cały szereg 
paradoksalnych i skandalicznych 
sytuacji.

Przez cały świat obiegła lotem 
błyskawicy wiadomość, że bada­
niom FBI (amerykańskiego gesta­
pa) poddany został nawet ostatnio 
Churchill, przybywający z wizytą
do amerykańskiego prezydenta, j paczTiwa mysi nie przyjmą.... 
Ale to nie jest ostatecznie takie; — Posłuchajcie — powiedział 
ważne. Niesłychanym faktem był! cicho, kiedy udzielono mu głosu

zła, które widział... Starał się 
wtedy uprawiedliwić przed sa­
mym sobą: Nie dałbym rady. Z 
motyką na słońce...

Tymczasem systematycznie 
choć powoli wzrastał majątek 
spółdzielczy, a chyliła się ku 
upadkowi gospodarka Buji. Nie 
dlatego, że gorzej pracował. Ba, 
harował jak wół. Ale deszcze by­
ły silniejsze od niego i choroba, 
na którą zapadły dzieci, też ko­
sztowała. Zboże zebrał nędzne, 
a w dodatku zalegał z podatkiem.
Został wreszcie przy jednej tyl- 

jko krowie.
Myśl o spółdzielni przychodzi­

ła coraz częściej. Bronił się przed 
nią uparcie ze wstydu trochę, a 
trochę przez upór.

Ale załamał się przecież... Po­
szedł do Tarnowskiej. Poradzić 
się i „wybadać grunt.“Przyjęła go 
życzliwie i nie kazała czekać, Tyl 
ko niech idzie do przewodniczące 
go. Zaraz...

Wtedy właśnie zabrała gtes 
Tarnowska

Teraz sprawa Leona Buji, po­
stawiona przez nowego przewod­
niczącego Klebę na zebraniu, wy 
wołała prawdziwą burzę. Krzy­
czeli jeden przez drugiego.

— Przyszła koza do woza...
— Bieda go przycisnęła, to przyznali na rozprawie — ofczy- 

przypomniał sobie o spółdzielni...; mali od amerykańskiego wywia-
— Do roboty, jak trzeba było j du rozkaz niszczenia naszych

od początku wszystko, to go nie j dróg, mostów i kolei, a żeby ich 
było. tego nauczyć pokazywano im od-

— Bez łaski. Nie potrzeba... powiędnie filmy.
Buja stał, jak pod pręgierzem. My dajemy wsi coraz więcej 

Wiedział dobrze, że mają rację, i maszyn rolniczych, wyborowych 
Uciekł od nich. a teraz na goto- nasion i nawozów sztucznych, — 
we chce przyjść. Gryzł go wstyd s Skrzyszowsikj i Sosnowski — jak

Umiemy nie tylko budować
ale i strzec tego, co buduiemy

Fragmenty przemówienia prokuratora w procesie amerykańskich szpiegó » i dy wer santów
WARSZAWA (PAP). Jak już donieśliśmy wczoraj, przed Woj-1 nów do Polski, aby prowadzić I Byłoby błędem, gdybyśmy us- 

skowym Sądem Rejonowym w Warszawie zakończył się proces | zbrodniczą, dywersyjną walkę pokoili się szybkim, skutecznym 
dwóch amerykańskich szpiegów i dywersantów1, Skrzyszowskiego przeciwko naszemu narodowi. | ujęciem Bikulicza, Głuchowskie- 
i Sosnowskiego, zrzuconych na spadochronach przez wojskowy j wac»™.»-*«*«!««, -go. Skrzyszowskiego i Sosnow-
samolot amerykański w dn. 4 listopada ub. r. na teren wojew.' 
koszalińskiego. Zbrodniarze zostali skazani na karę śmierci.

Mowę oskarżycielską wygłosił prokurator wojskowy

„Waszyngtońscy inspiratorzy i 
organizatorzy tych zbrodni — cią

i gnie prokurator — usiłują zaprze
czyć o swym bezpośrednim ti­ll. Ligęza. Pornzej podajemy niektóre fragmenty przemówienia dzial0 w tej zbrodniczej robocie,

prokuratora:
My wybudowaliśmy wspaniały 

Plac Konstytucji — mówił pro­
kurator Ligęza — dumę, radość 
i ozdobę Warszawy, wybudowa­
liśmy i budujemy coraz to nowe 
dzielnice, coraz to nowe osiedla 
i w Warszawie i w całym kraju 
— oni amerykańscy zbrodniarze

nansującym dywersyjno - szpie 
gowską szkołę, został przewiezio­
ny do Londynu, gdzie przeszedł 

wynajęli, wyszkolili, uzbroili i kilkudniowe przeszkolenie w ża­

rowa! i pod tym pretekstem zo­
stał umieszczony w szpitalu, skąd 
po kilku dniach w tajemnicy 
przed innymi kursantami i przed

ale w obliczu niezbitych faktów 
na nic nie zdadzą się niezdarne 
amerykańskie zaprzeczenia: dnia 
<4 listopada 1952 r. około godz. 
22-ej min. 53 samolot amerykan

amerykańskim kierownictwem fi j ski przedarł się przez granicę

zrzucili na nasze ziemie podpa­
laczy Skrzyszowskiego i Sosnow­
skiego z zadaniem niszczenia 
tego.

My budujemy coraz nowe kole 
je, coraz nowe drogi, coraz bar­
dziej zbliżamy wieś do miasta. 
Skrzyszowski i Sosnowski — jak

i żal do samego siebie za to, że 
wtedy tak głupio postąpił.

— Nie przyjmą — kołatała roz

zakaz zejścia na ląd norweskich 
marynarzy, pod pozorem ich ka­
ralności, gdyż w czasie wojny 
skazani zostali przez hitlerow­
skie sądy za współpracę z zachód 
nimi sojusznikami.

Chamstwo amerykańskich gęsta 
powców przybiera już jednak 
skandaliczne rozmiary. Ostatnio, 
jak podaje norweskie pismo .A er 
dens Gang“ wszystkie kobiety, 
znajdujące się na pokładzie nor­
weskiego statku „Oslo - Fiord“ 
musiały w porcie

u

Wiem, że źle postąpiłem. Przez 
ten rok gospodarki zrozumiałem 
to dobrze. Zrozumiałem, że spół 
clzielnia, to przyszłość, a gospo­
darka w pojedynkę... — machnął 
pogardliwie ręką. — Ale będę 
pracował teraz za dwóch. Zrozum 
cie, ludzie...

Głos mu się załamał.
Wtedy właśnie zabrała głos Tar 

nowska.
— Nie, ludzie, tak nie można —

zaczęła tyn swoim z lekka za­
chrypniętym głosem — człowle

zeznali na rozprawie otrzyma 
li od amerykańskiego wywiadu 
rozkaz podpalania zboża i niszczę 
nia maszyn rolniczych.

Na przewodzie sądowym usta­
lono, że program amerykańskiej 
szkoły dywersyjno - szpiegow­
skiej w Ertzhausen w Niemczech 
zachodnich obejmował także gro 
madzenie i przekazywanie wia­
domości stanowiących tajemnicę 
państwową ze wszeäfejch dzie­
dzin.

Po obszernym scharakteryzowa 
niu przygotowania szpiegów i dy 
wersantów przez wywiad amery­
kański do ich zbrodniczej dzia­
łalności, prokurator uwypuklił 
następujący ch arakterystyczny 
moment:

n°w°jorsnm,ka cbcecje zniszczyć czy jak? Za ... .
odpowiedzieć na pytanie, czy u“|ca? Za to, że bałagan mu się, nie: W łOItlfi
prawiają prostytucję. i podobał, że nie uwierzył %v nasza * ? am0l.ulfaAc|ir:OirtA

Troska cow-boyów i gangste- wspólną pracę? Prawda, odszedł;**** “h.cryAtMahięgu 
rów o moralność nie-Ameryka-1 w najtrudniejszej chwili. Ale zro WT6 dZfkd WäS§C«B 
nów byłaby bardzo śmieszna, gdy!zumiał swój błąd. Obiecał, że go' 
by nie była tak ponura. odbrobi, a wiecie, że można mu; Oskarżony Skrzyszowski zeznał

Quis. wierzyć —* będzie pracował, jest j tutaj, że pod koniec kursu zacho

kresie obchodzenia się z angiel­
skimi radiostacjami i posługiwa­
nia się używanymi przez wywiad 
angielski szyframi.

Wywiad angielski w tajemnicy 
przed Amerykanami zażąda! od 
WIN-u przekazania do jego dys­
pozycji i ewentualnego użycia w 
jego celach, kilku dywersantów i 
szpiegów. Żyrafy — jak się nazy­
wał w WIN-owskim żargonie wy 
wiad angielski — są wprawdzie 
znacznie biedniejsze niż słonie 
-- wywiad amerykański, ale „z 
braku słonia dobra i żyrafa“. 

WIN nie mógł przekazać wywia­
dowi angielskiemu nikogo poza 
podkradzionym z kursu amery­
kańskiego Skrzyszowskim. To 
przechwytywanie przez wywiad 
angielski dywersantów i szpie­
gów opłacanych przez monopoli­
stów amerykańskich świadczy, 
że w łonie bloku imperialistycz­
nego wrze zaciekła, dzika, kon­
kurencyjna walka, nic tylko o 
zyski, o kolonie, o surowiec, ale 
i o poszczególnych dywersantów 
i szpiegów.

Ha nic się nie zdadzą 
niezdarne 

amerykańskie
zaprzeczenia

Prokurator podkreślą następ­
nie. że z zeznań oskarżonych i ze 
wszystkich okoliczności tej spra­
wy wynika niezbicie, iż Skrzy­
szowski i Sosnowski zostali prze­
szkoleni przez Amerykanów i za­
opatrzeni w amerykański sprzęt 
służący do dywersji i szpiegost­
wa oraz wysłani przez Amer yk a.

Polski w okolicy Darłowa i po 
przeleceniu około 70 km, w re­
jonie Miazdowa oskarżeni Skrzy­
szowski i Sosnowski na polecenie 
jednego z oficerów załogi samo­
lotu amerykańskiego wyskoczyli 
z samolotu, który około godz. 
23.21 także w okolicach Darłowa 
opuścił granice państwa. To naru 
szenie granic Polski przez ame­
rykański samolot wojskowy wy­
raźnie odsłania cały cynizm me­
tod imperialistów amerykań­
skich.

Nawet w kapitalistycznej dżim 
gli jest rzeczą bez precedensu, że 
by w czasie pokoju tak brutalnie 
i jawnie uprawiać dywersję i sa­
botaż przeciwko państwu, z któ­
rym utrzymuje się normalne sto­
sunki dyplomatyczne.

Taki los czeka 
każdego zbrodniarza
W końcowej części przemówie­

nia prokurator oświadczył:
Skrzyszowski i Sosnowski zo­

stali ujęci niemal zaraz po zrzu­
ceniu,' tak samo prędko jak Bi- 
kulicz i Głuchowski, którzy bo­
daj pierwsi chcieli skorzystać z 
haniebnej ustawy o 100 mii. do 
larów i których sądzono przed 
rokiem. Taki los czeka każdego, 
kto ośmieli się przekroczyć gra­
nice Polski ze zbrodniczym] za 
miarami.

Ale kapitalistyczna żmija groź­
nie jeszcze kąsa i dlatego impe­
rialiści długo jeszcze będą przed 
stawiali dla nas, dla narodów 
miłujących pokój niebezpieczeń­
stwo. Imperialiści amerykańscy 
nie jeden jeszcze zorganizują 
kurs szpiegowski i będą próbo­
wali nasyłać nam jeszcze innych 
Skrzyszowski oh i Sosnowskich.

skiego i dziesiątków jeszcze in­
nych dywersantów i szpiegów7. 
W miarę jak rośniemy w boga­
ctwo, siłę i kulturę, rośnie także 
nienawiść imperialistów amery­
kańskich i będą oni podejmo­
wali coraz brutalniejsze, coraz 
bardziej desperackie, coraz pod­
lejsze próby szkodzenia narodo­
wi polskiemu. Tej rosnącej nie­
nawiści imperializmu amerykań­
skiego musimy przeciwstawić na 
sza rosnącą czujność.

Wroga trzeba widzieć 
i zwalczać

Niech ten proces przypomni 
każdemu robotnikowi, każdemu 
chłopu, każdemu inżynierowi, 
każdemu żołnierzowi, że wróg 
istnieje, że chwyta się coraz pod 
lejązych i bardziej podstępnych 
metod, że trzeba potęgować czuj 
ność i że wroga trzeba widzieć 
i zwalczać.

Dlatego też naród nasz winien 
wzmóc czujność na wszystkich 
odcinkach. Winniśmy pamiętać o 
tym, że wróg nasz usiłuje zaha­
mować wielkie budownictwa so­
cjalistyczne ojczyzny naszej przy 
pomocy najpodlejszych i najper­
fidni ejszych metod. Wzmożenie 
czujności przez klasę robotniczą, 
przez cały nasz naród, bezlitosne 
tępienie obcych agentur wszę­
dzie, gdzie usiłowałyby przenik­
nąć ■— oto nasza postawa wobec 
zbrodniczych zakusów amerykan 
skich imperialistów.

Polska klasa robotnicza, pol­
skie chłopstwo pracujące, polska 
inteligencja nieraz już wykazały 
swoją czujność, nieraz już wy­
kazały, że unremy nie tylko bu­
dować, ale i strzec i bronić tego, 
co budujemy.

Naród polski ufny w zwycię­
stwo słusznej sprawy, ofiarnie 
budujący socjalizm i Walczący o 
pokój nie może jednak pobłażać 
nikomu, kto by śmiał naszą pra­
cę hamować i naszą walkę utrud 
niać.

*
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„Szecherezada“ 
ł „Kaszubski balet“ 

w programie gdańskiego 
zespołu baletowego

Zespół baletowy Studia Opero- 
^ego PFB, pod artystycznym 
Kierownictwem baletmistrza Ja­
niny Jarzynówny - Sobczak, bio- 

'^•ący udział w operach, granych 
przez zespół Studia, oraz w wie! 
kim wieczorze baletowym „We­
sele w Ojcowie", przygotowuje 
bardzo pieczołowicie piękny ba­
let Rimsleij-Korsakowa pt. „Sze- 
cherezada“.

Balet ten ujrzymy na scenie 
Teatru Wielkiego w Gdańsku już 
w najbliższych miesiącach.

Niezależnie od tego w przygo­
towaniu jest „Kaszubski balet". 
Będzie to pierwszy w ogóle ba­
let o tematyce kaszubskiej, opar 
ty na zwyczajach, obrzędach i le 
gendach1 kaszubskich. Muzykę 
komponuje Kazimierz Wiłkomir­
ski^ libretto oraz choreografia w 
opracowaniu Janiny Jarzynów­
ny - Sobczak. W choreografii do 
pomaga jej asystentka Krystyna 
Gruszkówna. (em)

Mieszkańcy Gdańska
odbierajq dowody osobiste msgawk; Mr

10-tka zatrzymuje się ze zgrzy­
tem na przystanku tramwajo­
wym.

— Ulica Kartuska — anonsu­
je konduktorka i, uśmiechając 
się, wskazuje ładny budyneczek 
naprzeciw przystanku. — Posteru 
nek MO mieści się tutaj!

Tuż za mną wysiada kilka o- 
sób.

— Pewnie po dowód? — pyta 
szczupła panienka, przeskakując 
ostrożnie przez topniejącą na uli 
cy kałużę ze śniegu.

Wchodzimy po Ikilku stopniach 
w górę. Jedne drzwi, drugie i za 
chwilę jesteśmy w jasnej, pełnej 
słońca poczekalni. Na okrągłych 
stolikach barwne obrusy i świeże 
kwiajyij Na ścianach instrukcje 
zawiadamiające w jakie papiery 
należy się zaopatrzyć, przycho­
dząc tutaj oraz pouczenia co do 
obchodzenia się z dowodem.

Ob. Agnieszka Skolimowska, żo 
na pracownika Stoczni Gdań­
skiej, zamieszkała przy ul. Sfcra- 
ganiarskiej 20, nachyla się nie­

spokojnie do siedzącej tuż obok [ książeczka
wo.

nie zniszczy się łat-

Konkurs dla komitetów członkowskich PSS
W związku z wiosennymi ze-1 członków, identyfikacja nazwisk 

braniami obwodowymi członków!członków według obwodów.
PSS w Gdańsku, jakie rozpoczy­
nają się dn. 26 bm. (ich ce­
lem m. in. będzie podsumowanie 
dotychczasowych prac i wybór 
delegatów na walny zjazd PSS), 
dział społeczno - samorządowy 
spółdzielni rozpisał wśród komi­
tetów członkowskich konkurs 
pod hasłem: „Zebrania obwodo­
we umacniają pracę samorządu 
spółdzielczego".

Do konkursu przystąpić mogą 
wszystkie komitety członkowskie 
wraz z. personelem sklepowym. 
Warunki konkursu: frekwencja
na zebraniach, inkaso zaległych 
udziałów i werbunek nowych

Dla zwycięzców rada nadzor­
cza i zarząd przeznaczyły 11 na­
gród na ogólną sumę 6 tys. zł 
Ogłoszenie wyniku konkursu na­
stąpi po zakończeniu zebrań ob­
wodowych dnia 25 kwietnia br. 
na wieczorku towarzyskim, prze­
znaczonym dla zwycięskich zes­
połów. (no)

W czym tkwi tajemnica?
— Jeśli chcesz palić „to", co

i , . , . palisz w' tej chwili, to idź na| Opuszczając biuro wydawania i
j dowodów jeszcze raz z przyj em-|si>acer* Przecież od tych arom a- 
jnością oglądamy się za siebie. Pojtów już nawet kot kicha.
1 kryty czerwienia stół, różowiące i . ,
sie'w doniczce fiołki alpejskie,!* . me PrKefad*ajmy —-od- 
serdeczny uśmiech funkcjonariu [»««wdziałem mej „władzy" tkr 
szy MO, wręczających dowód,—jn“wej r wprawdzie te poznan- 
wszystko to czyni te chwilę spe- -•^ ezasowe" trudno nazwać 
cjalnie uroczystą. jwysokogatunkowymi, bo tu twar

jde jak kamień i pełno w nich 
jakichś korzeni, czy łodyg, i za-

ob. Marianny Retelsikiej:

Wydawanie dowodów 
idzie szybko i sprawnie
- Tylt tu ludzi, a ja zostawi­

łam w domu dwoje małych dzie­
ci bez opieki. Trzeba pewnie bę­
dzie długo czekać.

Wydawanie dowodów idzie jed 
mak bardzo prędko. Załatwianie 
każdego interesanta trwa około j 
4 minut, przy czym dowody są! Szczuplutka panienka opus'4- 
wydawane równocześnie przez j cza wraz ze mną budynek komi- 
dwóch funkcjonariuszy MO. ! sariatu. Na schodach sięga jesz-
- Imię i nazwisko — sprawdza i cze raz ciekawie po dopiero co 

plutonowy MO ob. Władysław i otrzymany dowód.
Wlaźliński ! — Polska Rzeczpospolita Lu-
- Jadwiga Poterałowicz. T czJta napls-na
- Zamieszkała? i okład.ce. b Podnosząc głowę, mówi
- Gdańsk, ul. Gdyńskich ~+Jrzeoa Dfzie,ba^"

synierów 2. I dba<v0 ten. now7 dowod-,To
" - Gdzie pani pracuje? Nesf ch^ba najcenniejszy doku

działem i myślę, że słusznie,
Ape

\ I
Grunt to humor!

Na dworcu kolejowym w Gdań 
sku jakaś zadyszana pasażerka 
dopadła w pośpiechu budki dy­
żurującego przy wejściu na pe~ 
ron kolejarza.

— Czy jest jakiś spóźniony? — 
zapytała z niepokojem.

Najcenniejszy dokument

W Bibliotece Miejskiej, | 
dział naukowy.

Tuż obok plutonowy MO Tade­
usz Czuba podsuwa "do podpisu 
dowód obywatelowi Rudolfowi 
Slizowi, szoferowi, zamieszkałe­
mu przy ul. Malczewskiego 146.

Jaszcze ostatnia formalność 
przy stoliku, gdzie urzęduje ka­
pral MO ob. Wincenty Lewan­
dowski, i nowiutki dowód oso­
bisty znajduje się w rękach wła­
ściciela.

— Solidnie wykonany — uśmie 
cha się ob. Jan Porada, rzemieśl­
nik - rękawicznik, spoglądając na 
płócienną okładkę dowodu. — 
Nareszcie człowiek będzie miał 
porządny dowód. Taka solidna

ment, jaki posiadam. <bd)

r'li
|Ä!:

pach nieoczekiwany wydają, ale 
palitftg^ńc już gorsze i z większy 
md niespodziankami. W tych na 
przykład jeszcze drutii nie spot­
kałem...

— A przecież, ldedy paliłeś
„Wczasowe", produkowane przez 
radomską wytwórnię, to chwali- \ — Jest!
łeś je sobie, W czym więc tkwi 1 pijskim spokojem kolejarz. — 
tf ;emnica różnicy jakości? j Ale pasażer — dodał po pauzie,

— Chyba po prostu w brako-i uśmiechając się z humorem,
róbstwie Poznania — odpowie-1 (jota)

stwierdził z ołim-

Pracownicy GZG dyskutują z konsumentami
o niedociągnięciach w żywieniu zbiorowym

Celem bezpośredniego dotarcia do konsumenta, dla wysłuchania je­
go życzeń czy też skarg, a tym samym podniesienia na _wyższy poziom 
żywienia zbiorowego w gdyńskich placówkach uspołecznionych, dyrek­
cja GZG zaprosiła konsumentów 15 bm. do restauracji „Warszawskiej“, 
aby na wspólnej naradzie przedyskutować niedociągnięcia,, istniejące je­
szcze w GZG i uwzględnić życzenia konsumentów w dziedzinie tak waz 

nej jak sprawa zbiorowego żywienia.
GZG wykonało plan na rok 1952 w 111,6 proc. Jak powiedział dyr. 

Orłowski, „papierkowe“ rezultaty pracy GZG sa zadowalające. Ale w dy­
rekcji budzi- niepokój milczenie konsumentów na temat pracy GZG.

Czyżby GZG tak dobrze pracowały, że nikt nie ma zastrzeżeń to 
do ich działalności? —- pytał dyr. Orłowski.

Zebranie filatelistów i
Zarząd oddziału gdańskiego PZF za- i 

wiadamia, że w dniu 22 bm. o godz. 
10.30 (w pierwszym terminie) lub o’ 
godz. 11 (w drugim terminie) odbę- i 
dzie się w lokalu świetlicy Z\v, Fo-1 
toplastyków w Sopocie przy ul. Ar-) 
mii Ludowej 1 (dawn. ul. Daszyń-j 
skiego) walne zebranie wyborcze człon 
ków oddziału.

Obecność obowiązkowa.
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TEATRY
*EATR WIELKI — GDAŃSK —

Przedst. operowe „Trzewiczki" — 
godz. 19 do 22.15

WEATR DRAMATYCZNY •— GDYNIA 
„świerszcz za kominem" — go­
dzina 19 — premiera 

STEATK KAMERALNY — SOPOT - 
„Cyrulik sewilski" — godz. 19 doi 
21.45

PAŃSTW. TEATR LALEK „ŁĄTKI" — 
WRZESZCZ
„Zaczarowana skrzynia," —■ godz. 
11, Sopot, Liceum TPD

KINA
Gdańsk

„BAJKA“ we Wrzeszczu — „Edward 
w opałach" (16, 18. 20)

„ZMP-OWIEC“ we Wrzeszczu — „Dro 
ga nadziei" (16, 18, 20). Przed­
sprzedaż biletów zbiorowych i in­
dywidualnych od godz. 10 do 15.

„PRZYJAŹŃ" — „Pani Dery" (17, 19)
„MARYNARZ" w Nowym Porcie —

' „Skarb" (18, 20)
„DELFIN" w Oliwie — „Nauczyciel“ 

(16. 18, 20)
Sopot

„BAŁTYK" — „Czwarty peryskop" 
(15.30, 17.30, 19.30)

„POLONIA“ — „Na kalkucklm bruku" 
(16, 18, 20)

Gdynia
„ATLANTIC" — „Chłopcy na pozycji" 

(15 30, 17.30, 19.30)
„GOPLANA" — ..światła w Koordt" 

(16, 18. 20)
„WARSZAWA“ — „Akcja „B" 

(16. 18. 20)
„PROMIEŃ" w1 chylontt —- „Ditta“ j 

(17, 19)
„PALA" na Grabówku — „Panna bez

posagu" (18. 20)
„NEPTUN" w Orłowie — ,, Wawrzyn - 

cowy sad" (17, 18.30, 20)
FQTOPLASTIKON - Gdynia, ulica 

Władysława IV 28 — „Rzeźby Pa­
łacu Luksemburskiego w Paryżu",

Dzięki wytrwałej pracy załogi Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Hur 
tu Spożywczego, uspołeczniony handel detaliczny Gdańska jest spraw­
ni* zaopatrywany w artykuły pierwszej potrzeby.

Na zdjęciu brygada Józefa Stemienlaka. pracująca przy załadunku 
i rozładunku, zobowiązała się wykonywać 170 proc. normy, a wykonuje 
214,4 proc. Dzięki ich ofiarności w roku 1952 nie było ani jednego 
przestoju wagonu. Brawo, brygada Siemieniaka!

Fot. J. Rydzewski

JÓZEF BALCERAK 1)

Bitwa kołobrzeska
Wkrótce obchodzić będziemy 8 rocznicę wyzwolenia Wybrze- 

ża. Warto przypomnieć, że, powstałe jeszcze w obozach tworzą­
cej się w ZSRR Armii Polskiej nad Oką, hasło „Na Bałtyk“ 
zrealizowała ostatecznie ofensywa Armii Radzieckiej i towarzy­
szącej jej l Armii Wojska Polskiego. W wyniku tej gigantycz­
nej operacji bojowej, po przełamaniu „Wału Pomorskiego“ w 
dniu 18 marca 1945 roku zdobyty został Kołobrzeg, jako pierw­
szy polski port, odebrany 'hitlerowcom. 28 marca zdobyta zo­
staje Gdynia, 30 marca — Gdańsk i Pomorze Szczecińskie. Wy­
brzeże było wolne.

Poczesne, miejsce we wspomnieniach uczestników bojów o 
nasze granice morskie, zajmuje 10 dni bezprzykładnych walk o 
Kołobrzeg i o dojście do morza — w czasie od 7 do 18 marca 
1945 r.

Oto garść wspomnień z tego okresu b. korespondenta wojen­
nego I Armii W. P.

Dzień Kobiet uczcimy
zwiększoną wydolnością pracy

Robotnice, zatrudnione w Zarządzie Budowlanym — 
Główne Miasto, dla uczczenia Międzynarodowego Dnia Ko­
biet podjęły szereg zobowiązań produkcyjnych, wzywając 
jednocześnie do wspólzawodnctwa kobiety zatrudnione w 
ZBM — Gdynia.

Bardzo trudne i wysokjej jakoścj zobowiązanie podjęła 
grupa 11 kobiet z bryg. I RM AG A11 DY KAISER, przodującej 
przy odgruzowaniu. Każda z tych kobiet zobowiązała się 
wydobyć o 100 sztuk cegieł więcej niż dotychczas. Dzięki 
temu zobowiązaniu produkcja otrzyma w lutym 22 tys. 
sztuk cegieł ponad plan.

9-osobowa brygada KRYSTYNY SAMORAJSKIEJ z 
bud. 75 zaoszczędzi przy robotach 828 rob/godz., przyczynia­
jąc sję tym znacznie do przedterminowego oddania budyń 
ku do użytku.

Na bud. 96 trzy kobiety z KRYSTYNĄ MALASINSKA 
na cźetć żet o wiązały się dodatkowo oczyścić i ułożyć 8.600 
cegieł, 20 m* desek, oraz rozplantować 180 m4 terenu pod 
budowę.

Brygada kobiet GERTRUDY LABUDY z bud. 10 T, za­
trudniona w transporcie i robotach porządkowych, zobowią 
zaniem swym zaoszczędzi 430 rob/godz.

5 kobiet z bryg. GERTRUDY RYCHERT na bud. 34 zo­
bowiązało się zaoszczędzić w lutym 300 rob/godz.

Na budowie 94 dwie kobiety -STANISŁAWA KALINOW 
SKA i JÓZEFA BORKOWSKA zaoszczędzą 14 rob/godz. w 
krótkim zobowiązaniu przyspieszenia robót porządkowych.

Zobowiązaniami swymi aktywne brygady kobiece zło­
żyły dowód czynnej walki o wykonanie Planu 6-letniego i 
utrwalenie pokoju.

nil I Armię Wojska Polskiego, która pod dowództwem generała 
broni Popławskiego przyczyniła się do zdobycia tych miast.

Dalszym zadaniem naszej armii było oczyszczenie „kotła“ od 
Kołobrzegu do Odry. Kołobrzeg stanowił wówczas ewakuacyjną 
bazę hitlerowską. Tu tkwiły wyborowe oddziały pułków szkolnych, 
wojsk lotniczych i niedobitki oddziałów, które uniknęły zagłady 
na „Wale Pomorskim“. Od czasu do czasu przybywały drogą mor­
ską zbrojne posiłki ze Szczecina; te same okręty i barki ewakuo­
wały cęęść ludności cywilnej Kołobrzegu.

Dla wykonania zadania ataku na Kołobrzeg, dowództwo frontu 
wyznaczyło początkowo 3 i 6 dywizje piechoty, wspierane przez 
własną artylerię i czołgi, W dniu 7 marca...

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDAŃSK - WRZESZCZ

tel 41-000 i 42-444 — Grunwald?
es 2 czynne dobę
Pogotowie Dzlecieae — teł 41-00 
czynne od godz 19 do 7. 
Przychodnia Dziecięca — Wrzesz« 
Konarskiego 1 — czynna codzienni» 
od godz 18 do godz 21 z wyjątkien 
niedziel « świat

Pogotowie Położnicze. — Wrzeszcz — 
Grunwaldzka 2. czynne całą dobę, 
Tel 41-000 1 42-444

APTEKI
od dn. 14. 2. do 20. 2.

Gdańsk, ul Łąkowa 16, tel. 323-17
Gdańsk-Nowy Port ul Oliwska 82 4 

— stały dyżur nocny, tel. 415-75,
Gdańsk-Ornnia. ul Jedn Robotni, 

cze) 111 — stały dyżur nocny 
tel 347-27

Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 52, tel, 
423--06

Sopot. ul. Stalina 715, tel, 522-76
Orłowo. ul Boh Stalingradu 66 - 

stały dvźur nocny. tel. 291-24
Gdvuia. Skwer Kościuszki 22. tel. 

210-78
Gdynł» - Gra h ó wek, ul. Czerw. KoSy- 

nierów 13? — stały dyżur nocny 
teł. 222-88

Są fakty, które z biegiem czasu bledną w swoim wyrazie i roz­
pływają się w morzu następujących potem wydarzeń. Sądzę, że nie 
można tego powiedzieć w odniesieniu do walk o Kołobrzeg. Żołnie­
rze 3, 4 i 6 dywizji nigdy chyba nie zapomną tych zmagań z fana­
tycznie broniącym się świadomym swojej zagłady nieprzyjacielem, 
nie zapomną nigdy braterstwa broni i krwi z radzieckim żołnierzem 
— utrwalonego we wspólnych bojach. Żołnierze tych dywizji nie 
potrafią zapomnieć płonącego Kołobrzegu, walk o każdą ulicę, każ­
dy dom i każde piętro.

Jak to bywa w boju — nie wszystkim dane było upajać się 
zwycięstwem, Wielu towarzyszy broni, Polaków i Rosjan, padło na 
tym przedpolu zwycięstwa, skąd tak blisko, nieraz na rzut kamie 
niem, było do brzegu Bałtyku!

Ci żołnierze, których szlak zwycięstw poprowadził szczęśliwie 
aż do wrót płonącej stolicy faszyzmu pracują dziś w każdej nie­
mili fabryce, w stoczni, w kopalni,-w biurze, na roli — w Warsza­
wie. w Nowej Hucie, w Gdańsku i w Nowych Tychach, w Szcze­
cinie i Jaworznie. Żołnierze ci nie przestali być żołnierzami armii, 
walczącej o sprawiedliwość i trwały pokój na świecie.

Ale wracam do wspomnień. Pamiętacie, koledzy i towarzysze 
broni, to było tak...

* * *
Zaczęło się od rozkazu dziennego Generalissimusa Stalina z 

dnia 5 marca 1945 roku do dowódcy wojsk frontu białoruskiego, 
marszałka -Żukowa. Rozkaz podawał o posunięciu się naprzód na 
wschód od Starogardu o 100 km w ciągu czterech dni i o dotarciu 
de Bałtyku w rejonie Kołobrzegu. Wymieniając zdobyte miasta: 
Baerwalde. Tempelburg, Falkenburg, Dramburg, Wangerin, Labes, 
Freienwalde. Schievelbein, Regenwalde i Koeslin —• Stalin wyróż-*

Plutonowy Kazimierz Grzejek z 6 dywizji, z którym spotkaliś­
my się tego wieczoru, powiedział:

— Wczoraj otrzymaliśmy rozkaz wyjścia nad morze. Oczywi­
ście nie dla przechadzki! Hitlerowcy pod naciskiem naszego natar­
cia wycofywali się szybko, nie chcąc wpaść w okrążenie. W forsow 
nym marszu, wśród ciągłych walk, przeszliśmy 23 kilometry. Wy­
korzystywaliśmy wszystkie możliwe pojazdy, znalezione w drodze: 
konie, wozy, rowery, motocykle, a nawet karety ślubne! Prócz nie­
przyjaciela przeciwko nam wystąpiła przyroda: był to okres roz­
topów... Pod wieczór dotarliśmy do przedmieść Kołobrzegu od 
strony południowej. Nie było czasu na odpoczynek, każdemu pilno 
było zobaczyć nasze kochane morze! Z marszu od razu przeszliśmy 
do natarcia, obeszliśmy miasto od zachodu i punktualnie o godzinie 
8 minut 15 osiągnęliśmy brzeg morski. Byłem w patrolu, który 
miał na lewym skrzydle przeczesać lasek, niemal dotykający brze­
gu morza. Nagle usłyszeliśmy charakterystyczny szum fal. Pano­
wała wietrzna pogoda. Gdy po kilku chwilach znaleźliśmy się nad 
morzem, stanęliśmy w pierwszej chwili, jak urzeczeni — pięknem 
wzburzonych fal. Lecz nie czas był na sentymenty. Wdrapaliśmy 
się na wzgórze i zatknęliśmy biało - czerwony sztandar...

Tyle powiedział do nas wzruszony plutonowy. Nazwisko jego 
stało się sławne w jednostkach wojskowych i w kraju, bowiem on 
to właśnie wręczył Prez. Bierutowi urnę, zawierającą wodę z Bał­
tyku. Grzejek miał poważną „konkurencję“ w osobie starego, wą­
satego Strzelca Franciszka Niewidziajło. Żołnierze trzeciej dywizji 
z przejęciem opowiadali, jak to „stary“ — już po skończonej bi­
twie kołobrzeskiej — stanąwszy przy kamiennym parapecie mola 
kołobrzeskiego, wyciągnął przed siebie rękę, w której mocno ści­
skał zdjęty przed chwilą z palca pierścień i głośno zawołał, zwra­
cając się w stronę szumiących fal.’

•— Po ciężkim, krwawym trudzie, doszliśmy do ciebie, morze. 
Widzimy, że nie na marne poszły nasze wysiłki. Przysięgamy, że 
nigdy cię już nie opuścimy. Rzucam ten pierścień w twe fale i po­
ślubiam cię jako żeś było, jest i będziesz nasze.

Kto znał starego Niewidziajło, nie dziwił się, że ten skromny, 
cichy żołnierz, pochodzący' ze wsi lubelskiej, zdobył się nagle na 
patos, którym nigdy przedtem się nie posługiwał. Chwila była 
wielka...

(Ciąg dalszy nastąpi)
\

W ciągu ub, roku sieć pi a 
cówek zbiorowego żywienia w 
Gdyni rozbudowała |ję bardzo 
nieznacznie — informował pre­
legent. — Otwarto dwa nowe bu 
fety cukiernicze i restaurację 
„Podmiejską" na Grabówku przy 
ul. Czerwonych Kosynierów. 
W dalszym ciągu takie dzielni­
ce robotnicze, jak Obłuże, Kack, 
czy Wzgórze Nowotki nie mają 
uspołecznionych lókalj zbiorowe 
go żywienia ze względu na brak 
odpowiednich pomieszczeń.

Aby usprawnić żywienie zbio­
rowe GZG uruchomiło central­
ną rozdzielnię mięsa, garmaże 
rię i pracownic cukierniczą, 
które obsługują gdyńskie pla­
cówki gastronomiczne. Perso­
nę] zakładów nie zawsze jeszcze 
ma właściwy stosunek do k]ien 
ta. U niektórych starszych pra 
cowników pokutuje nawyk kapi 
ta] is tycznego stylu pracy, tzn. 
wyróżnianie klientów płacących 
wysokie rachunki. Należy jed­
nak podkreślić, że wielu konsu 
mentów też nie jest, bez winy,, do 
magając się od kelnerów uniżo­
no,ści, wręczając jrn poniżające 
napiwki.

Konsument ze swój strony po­
winien uczynić wszystko, aby 
ciężka praca pracowników GZG 
stała się lżejszą.

Konsumenci mafą gtos
Na apel dyr. Orłowskiego, by 

sygnalizować życzenia [ rady 
wjelu konsumentów zgłaszało 
swe wnioski i dezyderaty. M. in. 
padło pytanie, czy konsument 
musj brać w lokalu obiad taki, 
jaki chce, czy taki, jaki mu da­
dzą.

— W lokalu otwartym — odpo 
wiedział — dyr. Orłowski* — 
konsument ma prawo zamawiać 
to, co chce.

Aby jak najbardziej zado­
wolić klientów7 dyrekcja 
wprowadza w7 barze „Burszty 
nowym" innowację, polega­
jącą na dokonywaniu osobiś­
cie przez każdego konsumen 
ta zestawu obiadów. Tzn. w 
karcie potraw będą wyszcze­
gólnione poszczególne części 
dania, tak że np. zamówiwszy 
kotlet schabowy konsument 
będzie móg! dowolnie zesta­
wić sobie garnitur jarzyn, jr 
kie będzie chciał spożyć 
wraz z kotletem.

Życzenie jednego z konsu­
mentów, aby choć jeden z loka 
li GZG otwierać 0 godz, 7 rano, 
umożliwiając w ten sposób zje­
dzenie w nim niedrogiego śnią 
dania ludziom pracy, zostanie 
uwzględnione przez* dyrekcję.

Zamykając zebranie, które 
było pierwszą tego rodzaju na­
radą, dyrektor Orłowski zapo­
wiedział uruchomienie w naj­
bliższy7™ czasie w Gdyni kilku 
barów samoobsługowych. co 
częściowo zostało już zrealizowa 
ne w Gdańsku. (jota)

Natura światła
Ruch falowy w nauce, technice ! 

życiu codziennym odgrywa olbrzymie 
znaczenie i zdobywa coraz więcej za­
stosowań. O obecnym stanie wiedzy 
w dziedzinie ruchu falowego można 
dowiedzieć się na odczytach popular­
nych, urządzanych staraniem gdańskie 
go oddziału Polskiego Towarzystwa 
Fizycznego.

Ponieważ w latach ubiegłych odczy­
ty popularne cieszyły się olbrzymią 
frekwencją, w tym roku będą pow­
tarzane dwukrotnie.

Już w sobotę 21 bm, w auditorium 
maximum Politechniki Gdańskiej o 
godz. 17 dla młodzieży szkolnej, a o 
godz. 19 dla szerszej mibliczności od­
będzie się pierwszy odczyt dr H. Nie­
wodniczańskiego. profesora Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w Krakowie, 
członka Polskiej Akademii Nauk, pod 
tytułem „O naturze światła“.

Odczyt będzie ilustrowany efektow­
nymi pokazami omawianych zjawisk.



DZIENNIK BAŁTYCKI (NB '44?

Skomplikowana historia
Więcej takich
komitetów
rodzicielskich

Dzięki pracy Komitetu Rodzi­
cielskiego przy szkole podstawo* 
wej w Rakowcu, gmina Opale­
nie, życie kulturalno - oświato­
we przybiera u nas coraz więcej 
na aktywności.

Dnia 4 stycznia br. bardzo u- 
roczyście obchodzoiw wspólnie z 
dziatwą szkolną „choinkę nowo- 
rac :ną“, a w dniu 14 bm. rów­
nież staraniem komitetu urzą­
dzono zabawę karnawałową, po­
przedzoną przedstawieniem arna 
torskim. Sala była wypełniona po 
brzegi licznie zebraną ludnością, 
która nagradzała wykonawców 
hucznymi oklaskami. Dochód z 
obydwóch imprez przeznaczono 
na potrzeby szkoły.

Słowa uznania należą się kie­
rownikowi miejscowej szkoły ob. 
Szczeblewskiemu za ścisłą współ 
pracę z komitetem, i zorganizowa 
nie lok choinki, jak i zabawy* 

X
(nazwisko znane redakcji)

Cjjtrjjnjj na miarę
Kupuj ą$ cytryny w sklepie 

„Delikatesy“ przy ul. Świętojań­
skiej 55 w Gdyni, zauważyłam ze 
zdumieniem mały stojaczek z 
trzema otworami i napisami 6, 
3. 10 zł. Klientka trzymająca w 
ręku cytrynę ściskała ją w ten 
sposób, by była najcieńsza i

zmieściła ją do najmniejszego 
otworu, — a ekspedientka ściska 
ła cytrynę w inny znowu sposób, 
by była jak najgrubsza i pasowa 
ła do otworu największego. Cy­
tryn nie kupiłam, bo ten sposób, 
sprzedaży wydał md się dziwny,’ 
tym bardziej, że na ladzie stała 
dokładna waga uchylna, której 
można zaufać bardziej niż trzem 
tylko otworom w blacie do przy 
mierzania cytryn.

W związku z tą sprzedażą na­
suwają mi się pytania:

1) Czy sklep „Delikatesy“ za­
mawia cytryny tylko tych trzech 
rozmiarów?

2) W jaki sposób sklep „Deli­
katesy“ przyjmie cytryny do 
magazynu i wydaje je do skle­
pu?

3) Jak sklep „Delikatesy“ po­
radziłby sobie przy sprzedaży 
kiełbasy na miarę?

Sprzedaż na sztuki wydaje mi 
się prymitywem — daje dużemo 
żliwości do nadużyć w razie, gdy 
by wśród personelu znalazły się 
osoby nieuczciwe.

„Zdziwiona"

nie również w pociągach osobowych 
dalekobieżnych przejazdów między sta 
cjami Pruszcz Gdański'— Gdynia Chy 
lonia.

O ostatecznym załatwieniu sprawy 
Dyrekcja zawiadomi Redakcję po o- 
trzymanlu decyzji ministerstwa.

NIEBEZPIECZNE SCHODY
„Dnia 13 bm, przed południem cze­

kając na stacji w Oliwie na pociąg, 
miałem okazję osobiście stwierdzić, 
jak śliskie schody prowadzące z pero 
nu przyczyniły się w ciągu 5 minut 
(czas mojej obserwacji) do „upad­
ku“ trzech osób. Moja interwencja 
u zawiadowcy stacji do popołudnia te 
go samego dnia nie przyniosła pożą­
danego rezultatu, tj. nie posypano 
schodów piaskiem“ — pisze nasz czy 
telnik ob. Tadeusz Wolski.

Wszystko to działo się przed kil­
ku dniami, ale my przypuszczamy, 
że przypomnienie o obowiązku oczy­
szczania z lodu i błota schodów ” i 
peronów i dzisiaj jest aktualne.

ZNÓW O TAKSÓWKACH
Nasza czytelniczka ob. Wanda Sie­

radzka żali się nam na postępowanie 
kierowcy taksówki nr 120 z postoju 
we Wrzeszczu. Otóż ob. Sieradzka 
wracając z nocnej pracy o godzinie 
1,45 miała przy sobie pieniądze z u- 
targu z zabawy (karnawałowa sobo­
ta — 14. 2. br.) Ponieważ chciała 
wrócić z pieniędzmi jak najszybciej wództwa.

do domu — poszła na postój taksó­
wek we Wrzeszczu i tam przydarzyła 
Jej się historia z odmówieniem jazdy 
z ul. Konopnickiej na Dekerta.

Wydaje się nam, że szofer nie po­
winien rozróżniać pasażerów na ja­
dących dalej i bliżej. Skoro istnieją 
taksówki, to nie dla wątpliwej ozdo­
by ulic miasta, a dla wygody miesz 
kańców, mających prawo do korzy­
stania z ich usług — nota bene — 
wcale nie „za drobną opłatą“,

mmmmm
Fr. U., Gdynia - Grabówek. — O- 

kręgowy Zarząd Kin w Gdańsku prze 
prowadza dochodzenia. O wyniku zo­
staniecie poinformowani.

Wiesław Skiński, Głogów. — Normy 
przydziałowe na opał są jednolite dla 
całej Polski i zależą od ilości izb o- 
raz ilości zamieszkałych osób (wszy­
stkich). Ważne jest również czy w 
mieszkaniu jest gaz. Byłoby najlepiej 
gdyby Obywatel poszedł do miejsco­
wego Prezydium MRN — Wydział Han 
dlu i tam przejrzał zarządzenie Min. 
Handlu Wewnętrznego nr 518 z dnia 
1. 5. 1952 r„ które podaje dokładne 
dane. ,

Czytelniczka z Pruszcza Gdańskiego. 
Kursów, o które Obywatelka zapytu­
je, nie ma na terenie naszego woje-

Pasażerka, zachodząca do trol- 
leybusu:

— Czy dojadą tym trolleybusem 
do Kamiennego Potoku?

Konduktor: •
— Tak. Proszą wysiąść, jak bę­

dę wołał „Sopot — Kolonia“.
Pasażerka:
1 co dalej?
Konduktor:
— Nic dalej, będzie już pani 

na miejscu!
* * *

Pasażer w pociągu:
— Kupiłem bilet do Sopotu, ale 

nie wiem, jak dostać się z dworca 
do Sopotu Kolonii,

Konduktorka:
— Nie potrzebuje pan dojeż­

dżać do Sopotu. Ten pociąg przy­
staje w Kamiennym Potokibę­
dzie pan mógł tam wysiąsS.

Pasażer:
— A jak iść dalej?
Konduktorka :
— Jak to dalej? Będzie pan na 

miejscu.
• * *

Pasażerka z trolleybusu i pa­
sażer z pociq,gu spotykają się na

przejeździć kolejoivym, biegnącym. 
między przystankiem kolejoivym a 
przys tankiem tro 1 leybusowym.

Ona:
— Przepraszam pana, czy to 

Kamienny Potok?
On (ogląda się na pi'zystanek 

i kolejowy):
— Prawdopodobnie tak. A nie 

wie pani, gdzie jest Sopot Ko­
lonia?

Ona (oglądając się na przysta­
nek trolleybusowy) :

— Konduktor mówił, że to wła­
śnie tutaj.

Oboje (patrzą\ ze zdziwieniem 
na siebie):

— Więc jak to jest naprawdę: 
Kamienny Potok czy Kolonia So­
pot?

Przechodzący przypadkiem mie 
szkaniec tej dzielnicy:

— Można tak i tąk„. Jak, kto 
chce.

* * * *

Autor felietonu:
— Nam się jednak wydaje, ie 

nie można tak. Dwie nazwy na 
jedną miejscowość — to stanow­
czo za wiele komplikacji, (bd)

Ustach
ODDŹWIĘK FELIETONU

W związku z naszym felietonem pt. 
„Upiór na trasie Gdynia — Gdańsk“, 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Gdańsku przedłożyła Minis­
terstwu Kolei wniosek o umożliwię-

Gdańscy Budowlani czołowym zespołem
II Ogólnopolskiego Raidu PTTK

Trasa »Batorego <(
na filmie fotografa — marynisty

Przed oczami ludzi, zebranych w niewielkiej sali. przewijał się olś­
niewający feerią barw wąskotaśmowy film, Gdynia — Southampton — 
Gibraltar — Suez — Port Said — Karaczi — Bombaj, To przecież tra­
sa „Batorego“! Tak, zgadliście.

Członkowie Polskiego Tow, Fotograficznego w Sopocie, zebrani dla 
| wysłuchania interesującego wykładu wiceprezesa oddziału gdańskiego,
| inż. Janusza Sipajłło, na temat wąskotaśmowego filmu —- oglądają am- 
• bitną prace jednego z najzdolniejszych fotografów - marynistow, FLO- 
f RIANA STASZEWSKIEGO.

W II Ogólnopolskim Rajdzie 
Narciarskim PTTK, który odbył 
się ostatnio w Beskidach brało 
udział również kilka drużyn z 
Wybrzeża. Wśród raidowców 
Wybrzeża najlepiej zaprezento­
wał się zespół gdańskich Budo­
wlanych, który w ogólnej punk j 
tacji zajął 14 * miejsce (na 446 
startujących drużyn), mając rów I 
ną ilość punktów z zespołami, j

Oceniając pracę oh Staszew­
skiego zacznijmy od braków, ja 
kie film zawiera. Niestety, 
film był nakręcany z ręki, nie 
zaś ze statywu, stąd też: ma pew 
ne usterkj natury technicznej, 
Do braków realizat orskich nale 
ży zbyt mała liczba zdjęć, obra 
żujących pracę załogi, co wyni­
kło z braku wypracowanego z 
góry scenariusza.

Do niezaprzeczalnych zalet 
filmu należą piękne zdjęcia, 
dokonane nieraz z poświęceniem 
godnym urodzonego kino-opera 
tora kroniki filmowej (sceny 
iztormu, kąpiąęe się krokodyle 
Y pobliżu małych Hindusów 
*tc) Dobór ciekawych typów i 
rodzajowych scen świadczy o 
Wnikliwości realizatora. W nie 
&tó|ych wypadkach barwy fil 
mu przypominały kolory, .stoso­
wane w normalnych filmach 
barwnych.

Zebrani na pokazie fotografi­
cy wyraził, przekonanie, że PLO
dopomoże ambitnemu realizato 
rowj w ukończeniu rozpoczętego 
dzieła.

Na marginesie tego .pokazu 
warto zaznaczyć, źe gdański od 
dział PTF-u nie po raz pierw­
szy zapoznaje swoich członków 
z pracami filmowymi. Dwu­
krotnie odbyły się już pokazy 
wąskotaśmowych filmów nauko 
wych. które zrealizował inż. 
Sipajłło. kierownik pracowni 
mikrofilmowej instytutu Medy 
cyny Morskiej i Tropikalnej: 
„Szczepionka prof. Weigla“ oraz 
„Mucha, jej rozwój i zwalczanie 
jej“.

trzymały się razem nie pozosta­
wiając ’swych słabszych kole­
gów anj na moment samych na 
trasie.

Drużyna Budowlanych nie 
® poprzestała jednak tylko na 

sukcesach sportowych. Człon 
kowie zespołu wykazali 
również wysokie wyrobienie 
społeczne udzielając w Pola­
nie porad lekarskich mie.jsco

stawy drużyny nr 22Ö, która 
godnie reprezentowała sport 
Wybrzeża w II Raidzie PTTK.

dy

Polskie
zrzesza —

T-wo Fotograficzne

grafów amatorów, a celem jej 
członków jest propagowanie J 
twórczości fotograficznej żarów 
no w kierunku artystycznym, 
jak j naukowym. O wysokim 
poziomie prac gdańskich foto­
grafików świadczyły wystawy, 
urządzone w latach ubiegłych 
na Wybrzeżu. Po udanym kon 
kursie, zorganizowanym w roku 
ub. na temat „Dziecko w foto­
grafice", w roku bieżącym gdań 
ski oddział PTF urządzi podob­
ny konkurs wewnętrzny na te­
mat „Piękno Gdańska".
Warto również wspomnieć O 
tym. że w okresie letnim PTF 
prowadzi bezpłatne porady fo­
tograficzne w lokalu TPPR w 
Sopocie, z których w r ub, korzy 
stało bardzo wielu wczasowi­
czów.

Sporo młodych absolwentów liceum 
fotograficznego zawdzięcza uzyskanie i 
odpowiednich stanowisk członkom jh* 
PTF. I tak np. inż. Sipajłło przyjął 
do swojej pracowni filmu naukowego 
absolwenta liceum fotograficznego, 
Kozakiewicza, który przez 3 lata, otrzy 
mując normalną pensję, wyspecjali­
zował się w zawodzie i z kolei został 
kierownikiem pracowni fotograficznej 
przy Instytutcie Gospodarki Cieplnej 
na Politechnice Gdańskiej. Obecnie 
m. In. dwóch jego kolegów skierowa­
no do pracy w Instytucie Wodnym i 
w Inst. Medycyny Morskiej i Tropi­
kalnej.

Jedna jeszcze uwaga ijasuwa 
się na marginesie działalności 
PTF na Wybrzeżu: byłaby ona
niewątpliwie bardziej aktyw­
na i powszechna (na razie zrze­
sza BO członków, a winna zrze­
szać kilkuset!), gdyby popu­
larnie nazywane „czynniki“ u- 
możłiwiły towarzystwu otrzy­
manie niewielkiego choćby, ale 
własnego lokalu. PTF korzysta 
w tej chwili sporadycznie z go

Bokserzy Gdańska
rozpoczynają 

dziś mistrzostwa
W dniach 6—8 marca odbędą się mi 

strzostwa wojewódzkie w boksie. Do 
mistrzostw tych zostaną dopuszczeni 
jedynie zawodnicy, którzy zdobyli ty­
tuły mistrzowskie w mistrzostwach po 
wiatowych (4 grupy: Gdańsk, Gdynia, 
Tczew. Elbląg i Wejherowo) oraz po 
trzech zawodników w każdej wadze 
wytypowanych przez Sekcję Boksu 
WKKF, a zwolnionych od udziału w 
eliminacjach powiał owych.

Sekcja Boksu WKKF wyznaczyła ter 
min dla mistrzostw powiatowych na 
dnie 20—22 bm. Niestety według po­
siadanych przez nas informacji jedy-

Międzynarodowy turniej 
szachowy w Bukareszcie
W XV rundzie międzynarodowego 

turnieju szachowego w Bukareszcie 
śliwa (Polska) przegrał z Milewem 
(Bulgaria). Prowadzący w turnieju 
Tolusz (ZSRR) pokonał Golombka 
(Anglia), Petrosjan (ZSRR) wygrał t 
Reicherem (Rumunia), a S. Szabo 
(Rumunia) zwyciężył Trojanescu (Ru 
munia). Remisami zakończyły się par 
tie: Smysłow (ZSRR) — Bolesławski 
(ZSRR1. Saitar (CSR) — Stoltz (Szwe 
cja), Ciocaltea (Rumunia) — Filip 
(CSR). Partie odłożone: Spasski (ZS 
RH) __ O'Kelly (Belgia), L. Szabo 
(Węgry) — Barda (Norwegia), Radu- 
lescu (Rumunia) — Barcza (Węgry).

Po XV rundach w tabeli turnieju 
prowadzi w dalszym ciągu Tolusz 
(ZSRR) —- 11 pkt. przed Petrosjanem 
(ZSRR) —• 1C,5 pkt.

Na zdjęciu drużyna nr 220 — gdańskich Budowlanych, w czasie nara- 
nad dalszą trasą raidu.
Stoją od lewej: Mickiewicz, Kądziałkiewicz i Kądziałkiewiczowa. Z ty­
po prawej stronie: Raczkowski i Agopsowicz.

ścinnoścj. Stronnictwa Demokra 
tycznego w Sopocie, które udzie

jak wiadomo — foto- la swą salę fotografikom, (j-b)

które zajęły miejsca od 5—14.
Niewątpliwie do sukcesu 

. drużywy gdańskiej przyczy­
niło się solidne przygotowa­
nie przeprowadzane w okre­
sie poprzedzającym raid. Gdy 
by nie to przygotowanie, to 
drużyna gdańska nie wytrzy 
małaby przypuszczalnie kon 
dycyjnie i sprawnościowo 
ciężkiego 4-dniowego raidu.

Drużyna Budowlanych wzięła 
udział w raidzie w następują­
cym składzie: Dr E. Kądział­
kiewicz (kierownik), Kądziałkie 
wieżowa, Agopsowicz, Mickie­
wicz, Raczkowski \ Zdybek. 
Drużyna ta stanowiła na całej 
trasie 73 km. raidu zgrany zes­
pół, którego członkowie poma­
gali sobie nawzajem w ciężkich 
momentach. Gdańscy Budowla­
ni należeli do jednej z niewie­
lu drużyn, które przez cały raid

wej ludności oraz wczasowi 
ozom z domów FWP. 

Sportowcy Wybrzeża mogą 
być niewątpliwie dumni z po-

nie Gdańsk i Wejherowo przeprowa-

Koszykarki Spójni walczą 
o wejście do finałów 

mistrzostw Polski
Pu zwycięstwie nad poznańską Gwar 

dią kolejnym przeciwnikiem koszyka»* 
rek gdańskiej Spójni będzie drużyna 
Gwardii (Kraków). Spotkanie to zad© 
cyduje o udziale jednego z tych ze­
społów w rozgrywkach finałowych o

dzą mistrzostwa w przewidzianym ter 
minie. Tczew nie dał o sobie w ogóle 
znaku życia, a Elbląg niesłusznie u- 
waźa. że zwolniony jest od obowiąz­
ku przeprowadzenia mistrzostw, gdyż 
przeprowadził eliminacje przed Pu­
charem Miast.

W Gdańsku wpłynęło już ponad 50 
zgłoszeń. W mistrzostwach Gdańska 
startować będzie wielu pięściarzy na­
szych zespołów ligowych za wyjątkiem 
członków kadry, oraz wyznaczonych 
przez Sekcję WKKF.

Początek mistrzostw’ w dniu dzisiej 
szyna o godz. 17 w hal! WP przy ul. 
Słowackiego we Wrzeszczu. Dalszy ciąg 
spotkań Jutro o godz 17. Finały roze 
grane zostaną w niedzielę o godz. 18.

W Gdyni zgłoszono jedynie 15 za­
wodników’. z Kolejarza — PMH i 
Spójni, tak, że mistrzostwa odbędą się 
w jednym dniu 22 bm. w sali szkoły 
„Pomnik" na Grabówku. Początek 
wąlk o godz. 15.

Spotkanie rozegrane zostanie w nie 
dzielę 22 bm. o godz. 17,39 w sali Te­
chnikum WF we Wrzeszczu.

Porażka siatkarek Kolejarza
W sali Młodzieżowego Domu Kultu­

ry w Łodzi rozpoczął się w środę 18 
bm. 5-dniowy finałowy turniej o Pu­
char Polski w siatkówce kobiet, W 
turnieju biorą udział następujące dru 
żyny: Kolejarz (Gdańsk), Gwardia
(Wrocław), Spójnia (Warszawa), AZS- 
AFW (Warszawa), Gwardia (Kraków) 
i Unia (Łódź). Pucharu broni zespół 
Kolejarza (Gdańsk).

Pierwszy dzień turnieju wykazał zna 
czny spadek poziomu gry czołowych 
siatkarek Polski. Najciekawszym spot 
kaniem był mecz warszawskiej Spój­
ni z Kolejarzem (Gdańsk). Spotkanie 
to zakończyło się nieoczekiwaną poraź 
ką obrońcy Pucharu Kolejarza 2:3

(15:8, 15:0, 13:15. 1:15, 9:15), W pozo­
stałych spotkaniach uzyskano następu 
jące W’yniki: Unia (Łódź) — Gwardia 
(Wrocław) 3:1 (15:4. -15:9, 13:15, 15:5), 
AZS—AWF — Gwardia (Kraków) 3:0 
(15:3, 15:2, 15:9).

Mistrzostwa tenisa slotowego 
przełożone

W związku z trudnościami w otrzy­
maniu sali na mistrzostwa kobiet i ju 
niorek w tenisie stołowym. Sekcja Te 
nisa Stołowego WKKF przełożyła mi­
strzostwa na dnie 28 bm. i 1 marca.

PIĄTEK — 20. II.
6.00 — Gimnastyka. 6.10 — Kalen­

darz. 6.15 — Kom. PIHM. 0.17 —
„Przypominamy rolnikom“. 6.30 ~
DZIENNIK. 6.50 — Muzyka. 7.55 — 
Wiad, 8.00 — Serwis CZRM dla ryba­
ków. 11.40 — Komunikaty. 11.4§ —* 
Głos mają kobiety. 12.04 — DZIEN­
NIK. 12.15 — „No swojską nutę".
12.45 — Aud. dla wsi, 13.00 — Kon­
cert ork. 13.15 — Kom. PIHM. 13.16
— d. c. koncertu. 13.40 —■ Recital
skrzypcowy. 13.55 — Komunikaty.
14.04 — Informacje. 1410 — Słuch, 
dla kl. II. 14.30 — Aud. dla ki. V 
do VII. 15.00 — Utwory skrzypcowe. 
15.09 — Kom. o stanie wód. 15.10 — 
Humoreska K. Capka „Rekord“. 15.30
— Dla dzieci’ pow M. Nosowa „Wi- 
tia Malej ew w szkole i w domu", 
16.00 — Wszech. Rad. 16.21 — Muzy­
ka symf. 17.00 — Wiad. 17.05 — Rad. 
Klub Racjonalizatorów. 17.20 — Mu­
zyka kaszubska. 17.35 — Aud. lit. 
„Powrót do starego teatru“. 18.00 — 
Kwadrans chopinowski. 18.15 — PRZE 
GLĄD WYDARZEŃ, 18.25 — Reportaż 
akt. 18.30 — Poradnik językowy. 13.40
— Koncert ork. 19.10 —- Wszech, Rad. 
19.30 — Muzyka i akt. 20.00 — „Blo­
kada“ — pow. W. Kotlińskie.j. 20.20 — 
„Ludziom Planu 6-letniego“ 20.58 — 
Kom. PIHM'. 21.00 — DZIENNIK. 21.26
— Wiad. sportowe. 21.30 — „Taniec
godzin“ — Ponchielliego. 21.40 —Kon 
cert chóru. 22.00 -- Wszech. Rad,
22.20 — Muzyka tan. 22.45 — Waria­
cje —- Jana Brahmsa 23.10 — Muzy­
ka kamer. 23.50 — OST. WIAD. 24.05
— Serwis CZRM dla rybaków.

fachowcy poszukiwani

Księgowego - bUansiste (zastępcę głównego księ­
gowego) oraz kierownika produkcji działu me­
blarskiego przyjmiemy natychmiast Mieszkania 
zapewnione. Podanie i szczegółowy życiorys skie 
rowsć: Pasłęckie Zakłady Drzewne. Pasłęk, ul. 
Dworcowa 16 (województwo olsztyńskie), tele­
fon 3 276-K

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDA?

SPRZEDAM wózek głęboki 
czeski, ceratowy. Gdańsk, 
Kartuska 56-4. 1225-G

DOMEK (3 pokoje, kuch­
nia) sprzedam lub wydzier­
żawię. Gdynia - Chylonia, 
Nowodworskiego 43. 1251 -G

Gminne Spółdzielnie „Samopmoe Chłopska" powiatu 
kartuskiego urządzają w środę, dnia 25 lutego br. 

na Rynku w Kartuzach

WIELKI JARMARK ZIMOWY 
pod hasłem „Przemysł dla wsi" 

połączony z jarmarkiem zwierzęcym. 

Zaopatrzyć się będzie można w szeroki asortyment 
artykułów spożywczych i towarów przemysłowych.

278-K

LOKALE

SPRZEDAM motocykl BMW 
500. Wiadomość: Nr teł.
344-64. godz, 19-—20-tej.

1219-G

KUPNO
PILNIE poszukuję wannę 
kąpielową krótką (1.50 dłu­
gości), emaliowaną. Kapec-WóZ ogumiony jednokonny, -a „

sprzedam Sopot, Stalina 670Gdynia, czołgistów 56-3.
1216-G Po godz, 18-teJ. J137-G

ZAMIENI® 2 pokoje, kuch­
nię samodzielne (słoneczne, 
suche, łazienka, gaz) — 
Wrzeszcz, PI. Wybickiego 
6-3. I p, na takie same w 
Gdyni. 1257-G

ZAMIENI® duży pokój z wy 
godami w Orłowie na podo

bny lub mniejszy w Gdyni. 
Oferty Biuro Ogłoszeń „Pra 
sa“, Gdynia pod „1255".

1255-G

ZGUBY
ZGUBIONO kartę meldun­
kowa na nazwisko Wróbel 
Jadwiga Sopot, Dr Ceyno- 
wy 7. 1232-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa i pokwitowanie zda­
nia ankiety na dowód oso­
bisty, Prais Józefa. 1231-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Budda 
Teresa, Jastarnia, Ogrodo­
wa 5a. 1230-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, pokwitowanie zdania 
ankiety do dowodu osobiste 
go, legitymację służbową, 
wystawioną przez Prez. Woj. 
Rady Narodowej w Gdań­
sku * ną nazwisko Kaleczyć 
Barbara. 1228-G

ALEKSANDROWICZ Henryk 
zam. Oliwa, Czyżewskiego 28 
zagubił legitymację służbo­
wą WPK-GG. 1223-G

ZGUBIONO indeks PG Nr 
5695 na nazwisko Dąbrowa 
Andrzej, Wrzeszcz, ul. Hib­
nera lc. 1222-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową — nazwisko Kaszkin 
Halina. Gdańsk, Długa 20.

1221-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa na nazwisko Koperto- 
wicz Halina Sopot, Hanki 
Sawickiej 2. 1218-G

ZAGUBIONO kartę meldun 
kowa na nazwisko Kęsik 
Gracjan, Duże Krowna. 
gmina Osieczna. 287-B

^GUBIONO karty meldun­
kowe, pokwitowania zdania 
ankiet do dowodu osobiste­
go na nazwiska Miklewska 
Czesława, Miklewski Włady 
sław. 286-P

MICHALSKI Czesław zgubił 
legitymację szkolną nr 47 
Technikum Pocztowego

1262-G

ZAGUBIONO kartę meldun 
kową Nr 12684 ~ wydaną 
przez Prez. GRN Tczew- 
wieś na nazwisko Wojtu- 
siak Józef (Rukosin),

280-P

UNIEWAŻNIAMY skradzio­
na pieczątkę nastęouiącej 
treści: „M. H D. Elbląg.
Sklep 22, ul. Królewiecka 
34". 288-P

POSZUKIWANIE
PRACY

SKRADZIONO kwit 
wy nr 333 sklepu 
Gdynia.

komiso 
nr 34. 
1260-G

STANISŁAWSKI Stanisław, 
urodź. 9. 4. 1909 w Głownie 
zgubił książkę żeglarską nr 
4037 1252-G

ZGUBIONO legitymację
Zw. Zaw. nr 247279 na naz­
wisko Aleksander SzczepaA 
ski. 1253-0

RADCOSTWA prawnego po
szukuję. Oferty: Biuro O-
głoszeń „Prasa“ Gdynia
pod „Prawnik". 1259-G

R Ó 2 N E

PODZIĘKOWANIE, Za tro­
skliwą postawę, wykazaną 
w czasie leczenia serdeczne 
podziękowanie przesyła Doc. 
chirurgii urologii AMG T. 
Lorencowi wdzięczny pac­
jent, HM. ' 1215-G

Spółdzielnia Prac? 
Lekarzy

Sopot, Plac Wolności 4 
Sopot, Rokossowskiego 15 

teł. 525-00

Godziny przyjęć: 9-20
Chirurgia
Interna
Pediatria
Okulistyka
Laryngologia
Reumatologia
Ginekologia
Dentystyiła
Rentgen
Analizy lekarskie 
Masaże

Protetyka dentystyczna
(zęby sztuczne, mostki, 

protezy).
Zabiegi pielęgniarskie.

252-K

Zamówienia i wpłaty na prenumeratę „Dziennika Bałtyckiego" przyjmują listonosze. — Cena prenumeraty wynosi miesięcznie S zł. — „Dziennik Bałtycki" można nabyć we wszystkich punktach sprzedaży dzienników 4 czasopism
Druk Gdańskie Zakłady Graficzne Gdańsk — Zam. Sił — W-4-19065 t
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